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Uczeni polscy wobec rzadu 
pruskiego. 


Z powodu znanego zakazu odhycia zjazdu pol- 
skich lekarzy i przyrodników w Poznaniu, wnie- 
śli uczeni polscy, będący obywatelami au- 
stryackimi, do Koła polskiego w Wiedniu, 
do ministra spraw wewnętrznych i do ministra 
dla Galicyi, pismo następujące: 

„Pismo królewsko pruskiego prezesa policyi 
poznańskiej obwieściło w początku lipca br. Ko- 
mitetowi Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich 
w Poznaniu, że udział obcokrajowców w tym 
Kongresie nie będzie dozwolonym. Dodano przy- 
tem, aby do surowości dorzucić przymieszkę bru 
talną, iż każdy obcokrajowiec, przybywający do 
Poznania, w drodze przymusu policyjnego wy- 
dalonym zostanie z granie kraju. Ostrze tego 
zakazu głównie się zwraca przeciw nam, 
poddanym państwa austryackiego, którzy zna- 
czny w Zjeżdzie zamierzaliśmy wziąć udział. 
Bezwzęględność jego godzi w ludzi nauki, którzy 
owoce swej pracy chcieli przedstawić szerszym 
kołom fachowym, i w naukę, która była jedy- 
nym celem i jedynem hasłem zebrania. 

„Zjazdy takie uczonych polskich odbywały 
się spokojnie od lat przeszło trzydziestu; w ro 
ku 1884 zezwolił rząd pruski na Kongres w 
Poznaniu, który w niczem władzom się nie na- 
raził, bo narazić się mie mógł. Teraz wydano 
pismo bezwzględne, jakby o zebranie spiskow- 
ców, lub robotę anarchii chodziło. Pojawiło się 
omo bez wszelkich motywów. Ale my znamy 
motywa. Wypłynęły one'z tej kuźni, w której 
pewien odłam społeczeństwa niemieckiego gotu- 
je ciągle pociski na Polaków, w której wyra- 
biają się jady, podsycające bezustannie niena- 
wiści rasowe. Robota ta wysila się na to, aby 
uczucia polskie na wszelki sposób obrażać i roz- 
goryczać, każdą myśl, od Polaków wychodzącą, 
paczyć i tłumić, każdą pracę polską niweczyć. 
Owocem tego to ducha jest zakaz niniejszy. 

„My nie możemy oczywiście łudzić się na- 
dzieją, aby upomnienia nasze o prawa nam słu- 
żące znalazły posłuch u rządu, który swych 
własnych polskich poddanych, wskutek podu- 
szczeń apostołów nienawiści, na osobnych csa- 
dził prawach. Ale mamy prawo i obowią 
zek upomnieć się o krzywdę u rządu 
naszego, austryackiego. To nie jest ża- 
dnem mięszaniem się w. atrybucye wewnętrzne 
obcego państwa, lecz prostem żądaniem praw 
równych dla wszystkich poddanych państwa 
austryackiego i równomierności w stosunkach 
poddanych obu państw sprzymierzonycb. Jeżeli 
to przymierze. pozwala na to, aby obywatele 
pruscy podżegali otwarcie w Austryi do wymie- 
rzania ciosów na „twarde czaszki sło 
wiańskie”, jeżeli osłania zupełnie wolną wy 
mianę myśli, a tem więcej myśli naukowej mię 
dzy Niemcami Austryi i cesarstwa niemieckiego, 
to mamy prawo stanowcze żądać, aby pań- 
stwo austryackie nie cierpiało tu 
wyjątków, aby się upomniało o krzywdę pe 
wnej części swych poddanych, którzy ani nie 
są „kategoryą mniejszej wartości”, ani „klasą 
podrzędną obywatel“, — aby ich osłaniało 
przed brutalnemi grożbami, których w piśmie 
poznańskiej policyi użyć się podobało. | 

„W tem przeświadczeniu i z tem uczuciem 
zwracamy się do Koła polskiego w Wiedniu, a 
pośrednio do Wysokiego Rządu, z pośbą o opie- 
kę nad tem, czemu każdy rząd poparcie dawać 
winien, opiekę nad prawami poddanych, nad 
prawem myśli i interesami narodowej i między- 
narodowej nauki.“ 

Z npoważnienia Tow. lekarskiego krakowskiego: 

Prof. dr. Maciej Jakubowski, prezes. 


Ostatnia podróż Adama Asnyka, 


Uprzejmości p. Włodzimierza Asnyka, syna 
znakomitego poety, zawdzięczam powierzoną mi 
do przejrzenia paczkę listów, pisanych do niego 
przez ojca, w różnych czasach. Z drogiej tej 
spuścizny sądzę, iż interesującemi być mogą 
dla przyjaciół i wielbicieli, szczegóły własno- 
ręcznie przez $. p. Asnyka pisane, a odnoszące 
się do ostatuiej w jego Życiu, podróży do Włoch, 
dla poratowania nadwątlonego już zdrowia od 
bytej. Podróżą ową poprzedził poeta chorobę 
swoją, a kto wie, czy i nie rozwielmożnił jej 
tak, iż wszelki już ratunek stał się daremnym. 

W listach tych zaznacza już dolegliwości fizy- 
czne, chociaż nie poddaje się im i nie narzeka, 
przeciwnie, stara się nawet utrzymać w pogo 
dnym humorze i na szczęście nie przewiduje, 
iż nieubłagana śmierć, za parę miesięcy ma go 
wydrzeć społeczeństwu polskiemu. | 

Listy wspomniane, z pominięciem wszystkie. 
go, co w nich jest zbyt prywatnem, śmiem ogło- 
sić w rocznicę wspaniałego pogrzebu szlache- 
tnego męża, z ufnością, iż powszechnie zrozu: 
miałemi być mogą pobudki najgłębszej czci 1 
niewygasłej dobrej pamięci, któremi się powo- 
duję. 


Florencya, 2 marca 1897 r. 
Przedwczoraj o 11 wieczorem dojecha- 
łem do Florencyi. W Wiedniu zastałem 
już pogodę i ciepło. Od granicy włoskiej 
Sirocco i upał, aż duszno było w wago- 
zach. We Florencyi od wczoraj rana deszcz 


Dr. Imanuel Machek, prezes Tow. lekarskie- 
go lwowskiego. 
Z upoważnienia Wydawnictwa dzieł lekarskich 
polskich w Krakowie: 


Prof. Edward Korczyński, e. k. radca dworu. 

Eks. J. Majer, b. prezes Akademii umiejęt. 

Dr. Henryk Jordan, prof. położnictwa i gine- 
kologii, prezes Tow. ginekol. krak. Prof. dr. 
K. Kostanccki, dziekan Wydziału lekarskiego 
Uniw. Jagiell., członek Akademii umiejętności. 
Radca Dr. B. Wicherkiewicz, prof. okulistyki 
w Uniw. Jagiell. Dr. P. Pieniążek, prof. laryn- 
gologii w Uniw. Jagiell. Dr. Leon Wachholz, 
prof. sądowej medycyny w Uniw. Jagiell. Dr. 
Walery Jaworski, prof. medycyny wewn. w Uniw. 
Jagiell. Dr. Stanisław Pareński, prof. nadzw. 
medycyny wewn. w Uniw. Jagiell. Dr. Stani- 
sław Domański, prof. nadzw. neuropatologii w 
Uniw, Jagiell. Dr. Napoleon Cybulski, prof. fi- 
zyologii w Uniw. Jagiell., członek Akademii 
umiej. Dr. Tadeusz Browicz, prof. anatomii pa 
tologicznej w Uniw Jagiell., członek Akademii 
umiej. Dr. Antoni Mars, prof. położnictwa i gi- 
nekologii w Uniw. Jagiell. Dr. Odo Bujwid, 
prof. higieny w Uniw. Jagiell. Dr. Aleksander 
Stopczański, prof. chemii lekar. w Uniw. Jagiell. 
Dr. Stanisław Ponikło, prof. med. wewn. w 
Uniw. Jagiell. Dr. Karol Żuławski, prof. nadzw. 
psychiatryi w Uniw. Jagiell. Dr. Aleksander 
Zarewicz, prof. chorób skórnych i wener. w Uniw. 
Jagiell. Dr. Ludwik Trzebicky, prof. nadzw. w 
Uniw. Jagiell. Dr. Władysław Reiss, prof. nad- 
zwycz. dermatologii w Uniw. Jagiell. Dr. Ale- 
ksander Baurowicz, doc. laryngologii w Uniw. 
Jagiell. Dr. Aleksander Bossowski, docent chi- 
rurgii w Uniw. Jagiell. Dr. Franciszek Sro- 
czyński, docent okulistyki w Uniw. Jagiell. Dr. 
Aleksander Rosner, docent położnictwa i gine- 
kologii w Uniw. Jagiell. Dr. Jam Raczyński, 
docent pedyatryi w Uniw. Jagiell. Dr. Julian 
Nowak, docent anatemii patol. w Uniw. Jagiell. 
Dr. Stanisław Ciechanowski, docent anatomii 
patol. w Uniw. Jagiell. Dr. Stanisław Braun, 
docent położnictwa i ginekologii w Uniw. Jagiell. 
Dr. Leon Kryński, docent chirurgii w Uniw. 
Jagiellońskim. 

Dr. August Kwaśnicki, redaktor Przeglądu 
Lckarskieyo. 
Z upoważnienia Oddziałn krak. Tow. przyro 

dników polskich im. Kopernika: 


Prof. August Witkowski, członek Akademii 
Umiejętności. 
Za prezydyum c. k. Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie: 
Hr. Franciszek Mycielski. Karol Czecz. 


Dr. Franciszek Czarnomski, prof. wydziału fi- 
fizocznego. Dr. Antoni Wierzejski, prof. zoologii 
w Uniw. Jagiellońskim. 

Prof. Dr. Rydygier, e. k. radea dworu, dzie- 
kan wydziału lekarskiego, dyrektor kliniki chi- 
rurgicznej. Prof. dr. Gluziński, dyrektor kliniki 
lekarskiej. Prof. dr. Piętak, radca dworu, poseł 
do Rady państwa. Dr. Oswald Balzer, prof. 
Uniw. lwowskiego Prof. dr. G. Roszkowski, poseł 
do Rady państwa. Dr. Bronisław Kruczkiewicz, 
prof. Uniw. lwowskiego. Dr. J. Szaraniewicz, 
prof. Uniw. lwowskiego. Dr. Józef Puzyna, prof. 
Uniw. lwowskiego. 

Dr. Emil Godlewski, prof. chemii rolniczej 
Uniw. Jagiellońskiego, członek Akademii Umie- 
jętności. Dr. Waleryan Klecki, docent hodowli 
zwierząt i mikrobiologii rolniczej w Uniwersytecie 
Jagiellońskim. Dr. Stefan Jentys, docent Uniw. 
Jagiellońskiego. Dr. H. Hoyer, prof. anatomii 
porównawczej Uniw. Jagiellońskiego. Dr. Er- 
nest Bandrowski, wrof. chemii ogólnej, członek 
koresp. Akademii Umiejętności. Dr. Karol Ol- 
szewski, prof. chemii w Uniw. Jagiellońskim, 


i błoto, dopiero dziś po południu zaczyna 
się wypogadzać. Wczoraj z małemi prze- 
rwami cały dzień przeleżałem, bo miałem 
się bardzo niedobrze, tak, że prawie nic 
nie jadłem. Dziś jednak już mi znacznie 
lepiej. Czekam ma przybycie Kostane- 
ckiego, aby z nim razem do Neapolu po- 
jechać. Mam nadzieję, że nadjedzie jutro. 
Złóż moje uszanowenie pani P., pozdrów 
za widzeniem państwa K. etc. 


Neapol, 11 marca 1897 r. 


Doczekałem się we Florencyi Kostane- 
ckiego i razem z nim dojechałem, nie za- 
trzymując się w Rzymie, do Neapolu, 
gdzie na początek zajechaliśmy do Albergo 
di Riviera. W hotelu zastaliśmy już panią 
Idalię, która przed kilku dniami z Amalfi 
do Neapolu wróciła i bardzo się ucieszyła 
ze spotkania znajomych. W hotelu musia- 
łem pięć dni przebyć, czekając na mie- 
szkanie w tym samym domu, w którym 
dawniej mieszkałem. Dopiero więc od dzi 
siaj jestem prawdziwie u siebie rozgospo- 
darowany i zadomowiony. W pokoju ho- 
telowym panowało lodowate zimno, a tu 
mam pokój wygrzany promieniami słone- 
cznemi, z widokiem, o jakim tylko zama- 
rzyć można. Nie myślę już udawać się do 
Sycyli lub ku Reggio. Wolę pozostać na 
stałe w Neapolu i tylko stąd od czasu do 
czasu mniejsze robić wycieczki. Trzymam 
się dobrze; po przybyciu do Floreneyi ezu- 
łem się bardzo zmęczony, ale, tu już od- 
żyłem etc. 
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członek Akademii Umiejętności. Dr. Władysław 
Natanson, prof. fizyki matematycznej w Uniw. 
Jagiellońskim, członek Akademii Umiejętności. 
Dr. Augustyn Wróblewski, sekretarz Tow. im. 
Kopernika. 


Dr. Alojzy Winiarz, docent Uniw. lwow- 
skiego. Dr. ©. Stebelsk*, prof. Uniw. lwow- 
skiego. 

Dr. J. Rostafiński, prof. botaniki w Uniw. 
Jagiellońskim, członek Axademii Umiejętności i 
sekretarz jej matematyczno-przyrodniczego wy- 
działu. Prof. Dr. L. Birkenmajer, członek ko- 
resp. Akademii Umiejętności. M. P. Rudzki 
członek koresp. Akademii Umiejętności. 


Możemy tylko uznanie wyrazić uczo- 
nym polskim, którzy, w formie bardzo 
właściwej, spełnili ciążący na nich obo- 
wiązek moralny i upomnieli się o przy- 
sługujące im, jako obywatelom austrya- 
ckim, prawa wobec sprzymierzonego pań- 
stwa. Tosamo państwo, które nie pozwo- 
liło na kongres polskich uczonych, bardzo 
chętnie widzi u siebie agitatorów niemie- 
ckich z Austryi, jak tego dowodzi dopiero 
co odbyty zjazd gimnastyków niemieckich 
w Hamburgu. 

Nauka niemiecka ubiera się w pikel- 
haubę pruską. Niechże w niej paraduje, 
kiedy sadzi, że w niej będzie jej do twa- 
rzy. Tylko niechże w takim razie nie uka- 
zuje się w tym stroju na międzynarodo- 
wej arenie nauki i wiedzy. Od chwili, gdy 
rząd pruski nie pozwolił na odbycie zja- 
zdu polskich lekarzy i przyrodnikow w Po- 
znaniu, a z łona sfer naukowych niemie- 
ckich ani jeden głos protestu prze- 
ciw temu zakazowi się nie odezwał, nie 
przysługuje uczonym niemie- 
ckim prawo urządzania między- 
narodowych, powszechnych zja- 
zdów i kongresów. `“ 

Wzywamy tedy przedewszystkiem wszy- 
stkich, godność swa narodową szanują- 
cych uczónych słowiańskich, aby 
bezwarunkowo nie brali udziału w ża- 
dnych absolutnie zjazdach i kongresach 
powszechnych, tak skwapliwie i tak często 
zwoływanych przez towarzystwa i korpo- 
racye zawodowe w cesarstwie niemieckiem. 
Kiedy uczeni niemieccy odmawiają swoim 
zawodowym kolegom prawa, z którego 
sami korzystają, jeżeli z nauki i wiedzy, 
jako zdobyczy ludzkiego ducha, nie zna- 
jącego granic politycznych, ukuli broń 
przeciw uczonym pewnej narodowości: to 
niechże się zadowolnią swojem 
własnem towarzystwem. niech 
wobec Europy ukażą się w tej masce 
obłudy politycznej, w jaką Sami się 
ustroili. 

Zapowiadsgęy z góry, że z całą ścisło- 
ścią baczyć i czuwać będziemy, aby ża- 
den uczony polski nie ważył się 
brać udziału w kongresie czy 
zjeździe, w Niemczech urządzo- 
nym. Nazwiska takich Polaków wyławiać 
będziemy skrzętnie i podawać do publi- 


Neapol, 29 marca 1897 r. 


Powróciłem wczoraj z kilkodniowej wy- 
cieczki, którą odbyłem razem z prof. Ko- 
staneckim i Siedleckim , który także pra- 
cuje tutaj w stacyi zoologicznej. Pojecha- 
liśmy razem do Paestum, gdzie są wspa- 
niałe ruiny świątyń greckich, na tle błę- 
kitnego morza. Wyjechaliśmy rano koleją 
o 7.45, a przyjechaliśmy na miejsce o 10.45. 
Przeszło dwie godziny rozkoszowaliśmy 
się tą skombinowaną poezyą klasycznej 
architektury i morza, poczem odjechaliśmy 
koleją do Vietri. Z Vietri wzięliśmy powóz 
i wspaniałą drogą, wijącą się ciągle na 
wyżynach po nad morzem, dojechaliśmy 
do jednego z najpiękniejszych zakątków 
Włoch, do Amalfi. Przybyliśmy około 826- 
stej wieczorem. Następnego dnia zrobiliśmy 
pieszą wycieczkę w górę do Ravello i 
z powrotem, a resztę czasu poświęciliśmy 
samemu Amalfi. Trzeciego dnia rano o szó- 
stej, również powozem , puściliśmy się do 
Sorrento, równie piękną, jak poprzednio 
drogą; w Sorrento wzięliśmy barkę z wio- 
ślarzami i popłynęliśmy do Capri, skąd 
już następnego dnia powróciliśmy na wie- 
czór parowcem do Neapolu. 

Bardzo się nam ta wycieczka pod ka- 
żdym względem powiodła, tembardziej, że 
Kostanecki i Siedlecki bardzo mili towa- 
rzysze. Poprzednio byłem tylko jeszcze na 
Ischii parowcem stacyi zoologicznej, zapro- 
szony przez panią D., żonę dyrektora tej- 
że stacyi, a Polkę z rodu. Przyjemność 


cznej wiadomości. Sądzimy, że cała prasa 
słowiańska zrobi tosamo. 


Z ruskich obozów. 


(„Rusłan* przeciw klubom prawicy. — Pp. Dra- 
homirecki i Makowej o stronnictwach ruskich.) 


Rusłan z 2 b. m. z goryczą pisze o oboję- 
tności klubów prawicy wobec interesów połu- 
dniowych Słowian austryackich. Szczególnie 
czeska Politik, zdaniem ruskiego pisma, grzeszy 
przeciw solidarności słowiańskiej, gdy uważa 
wprowadzenie w czyn zasady autonomii w Au- 
stryi, za dostateczne uzdrowienie anormalnych 
stosunków państwowych i gdy nawołuje stron: 
nietwa prawicy do solidarności w imieniu tej 
autonomii. Rusłan nie miałby nie przeciw takiej 
solidarności, pod warunkiem jednak, gdyby przy 
tem nie zbyto milczeniem drugiego punktu pro- 
gramu prawicy, t. j. przeprowadzenia równo 
uprawnienia wszystkich ludów austryackich. 
Takie systematyczne zamilczanie programu ró- 
wsouprawnienia, który byłby środkiem połącze- 
nia ruskich, słowieńskich i chorwackich posłów 
z prawicą, wywołało już dawniej niesmak w chrze- 
ścijańskim, południowo słowiańskim klubie i spo- 
wodowało p. Ferjancicza do oświadczenia, 
że klub jego radby już nareszcie zobaczyć jakąś 
pozytywną akcyę prawicy w kierunku równo: 
uprawnionia narodowego. 

Z tego samego powodu objawił Der Siiden, 
organ południowych Słowian austryackich, w ar- 
tykule „Zum Sprachenstreit* brak zaufania do 
prawiey. Rusłan spodziewał się, że z powodu 
powyższych oświadezeń prasa polska i czeska 
zajmie się ideą równouprawnienia, i że przy- 
wódcy Polaków i Czechów będą się starali wy- 
pełnić czemś lukę między „sytymi* a „gło- 
dnymi* Słowianami. Tymczasem z żalem widzi 
organ ruski, że tak Czesi, jak i Polacy nie czy- 
nią nic, coby klub słowiański z nimi skojarzyć 
mogło. Redakcya dziennika ruskiego uważa to 
za objaw lekceważenia lub lekkomyślności. Je- 
żeli prawica sądzi, że nasycenie Czechów wy- 
starczy do zaspokojenia głodu Słowieńców, Chor- 
watów i Rusinów, to się bardzo myli. Peprostu 
narody te widzą, że prawica weszła z Niemcami 
w układy, dające się streścić w słowach: Za 
wszystkie ustępstwa, dla Czechów poczynione, 
mają Niemcy mieć wolne ręce na południu(?!). 

W takim razie nie może być mowy o przychyl- 
nych uczuciach klubu słowiańskiego dla prawicy. 
„Mimo to — pisze Rusłan pod koniec swoich wy- 
wodów — przyjmujemy wezwanie Politik do wy- 
trwania w sojuszu z prawicą z pełną sympatyą, 
ale przypominamy zarazem organowi czeskiej 
szlachty obydwa punkty programu parlamen- 
tarnej większości, na podstawie których oparła 
się nasza solidarność“. 

Ostatnie zabiegi Barwińskiego o utwo- 
rzenie nowego gimnazyum ruskiego w Tarno- 
polu, zwróciły na siebie uwagę... Rosyi. Odczu- 
wając najwidoczniej to zainteresowanie. Wszech- 
rosyi, dwaj ruscy publicyści z Galicyi umieścili 
w łamach Petersburskich Wiedomosti obszerniej- 
sze referaty o galicyjskich Rusinach. P. Dra- 
homirecki (sam się pisze z rosyjska Dra- 
gomirecki) uważa całą wsehodnią Galicyę 
za rdzennie rosyjską, bo trzeba ją tylko 
uwolnić od „małej garstki Polaków*, a nie 
wspomni w niej nikt ani słowem o ruchu naro- 
dowo-ukraińskim. Sprostował te fałsze p. M a- 
kowej, były redaktor Bukowyny, wykazując 
cyframi żywotność idei ukraińskiej, a uwiąd 
starczy partyi staroruskiej, której przewodni- 
kami są, niewychodzący poza granicę miernoty, 


tej wycieczki psuło kółko niemieckie, tak- 
Że na nią zaproszone. Pani Idalia P. przed 
tygodniem wyjechała do Rzymu, więc nam 
ubyło elementu towarzyskiego. Z Kostane- 
ckim i Siedleckim schodzimy się na obie- 
dzie w Giardini di Torino; prócz tego by- 
łem u nich dwa razy wstacyi, gdzie pra- 
cują. 

Wybieramy się jeszcze razem na We- 
zuwiusz i do Pompei. Pozostanę w Nea- 
polu prawdopodobnie du 25 kwietnia, bo 
do tego terminu mam opłacone mieszka- 
nie. Powracając, nie będę się nigdzie dłu- 
żej zatrzymywać, tak, że na pierwszego 
maja mam nadzieję dobić do Krakowa... 


Neapol, 15 kwietnia. 
Dziękuję ci za twój list i za życzenia, 
przesłane na święta. Przesyłam ci je również 
wedle tradycyi, choć, jak się okazuje, ani 
ty, ani ja zbyt wesoło spędzać ich nie 
będziemy. Piszesz mi, że jesteś osamotnio- 
ny i że deszcz leje; stąd ezarna melan- 
cholia. Być może, że się przynajmniej roz- 
pogodzi w Krakowie na święta, więc bę- 
dzie z tego względu weselej. W Neapolu 
także teraz przez ośm dni deszcz padał, 
ale znowu od czterech dni najpiękniejsza 
pogoda. Od ostatniego listu nie robiłem 
jaż żadnej wycieczki, nawet Wezuwiusz 
puściłem w trąbę, bo mi jakoś zdrowie 
nie dopisywało. Nie wprawdzie ważnego, 
ale byłem zanadto osłabiony, żeby mieć 
wielki popęd do wycieczek. Przy puszczam, 
że cię na święcone zaprosi pam! P. 


inwalidzi polityczni. W silnych rysach zaznaczył 
p. Makowej budzenie się do życia nowego orga- 
nizmu politycznego na gruncie czysto narodowym, 
a wywody jego powinnyby przekonać rusyfika- 
torów, że w Galicyi niema dla nich pola do dzia- 
łania. 

Uderz w stół, odezwą się nożyce. To też Ha- 
łyczanm (czytaj Galiczanin) w odpowiedzi na 
artykuł p. Makoweja usiłuje odeprzeć ciosy, wy- 
mierzone przez byłego redaktora Bukowyny prze- 
ciw moskalofilstwu. W artykule p. t. „Pochód 
protyw „moskuofilom* * stwierdza Hałyczanyn fakt, 
że wszystkie ukraińsko-narodowe or- 
gana w Galicyi wegetują tylko dzię- 
ki obfitym subwencyom rządowym, 
przez Polaków udzielanym. Jeden 
tylko fakt podaje Hałyczanin, ażeby odeprzeć 
wszystkie wywody p. Makoweja. Od lat 30, 
t. j. od czasu, gdy Polacy objęli ster rządów 
w Galicyi, pościg moskalofilstwa stał się jedy- 
nem hasłem rządowem w sprawach ruskich. — 
Szkoła, ambona i urząd służą do osiągnięcia 
tego celu; nie było konfiskat, nie było kar, nie 
było prześladowań, którychby rząd dla wykorze- 
nienia moskalofilstwa nie użył. Zawieszano mo- 
skalofilakie wydawnictwa, redaktorów zamykano, 
utworzono nawet tak zwaną partyę ukraińską, 
która miała wywiesić ideę niepodległości Mało- 
rusi, aby w ten sposób szkodzić pracy narodo- 
wej uczciwych, „russkich“ ludzi. A przecież 
„russka” partya istnieje i obejmuje cały naród(!), 
czego najlepszym dowodem jest okoliczność, że 
„russkie“ pisma nie doznają z żadnej strony 
pomocy pieniężnej(?), podczas gdy „spolaczeni* 
ukraińcy czerpią pełną dłonią z polskich kieszeń 
i popierani całą forsą przez Polaków, nie zro- 
bili nie tak bardzo wielkiego. Wynik tego jasny: 
Polacy chcą stworzyć „jakąś“ odrębną od Mo- 
skali Małoruś, „któraby w danym wypadku wy- 
ciągała dla nich kasztany z ognia“. 

Od Hałyczanina więc dowiadujemy się, że 
ten nieokiełzany żywioł ukraińsko-narodowy, 
prowadzący politykę na własną rękę, że ten 
żywioł ciągle rzucający się ma Polaków i szu- 
kający ciągle sposobności, aby im szkodzić, 
uciekający do obezów sobie wprost wrogich, ażeby 
tylko nie stanąć obok Polaków, że ten żywioł 
jest ni mniej ni więcej tylko jopolaczonem*, 
posłusznem narzędziem w rękach tychsamych 
Polaków. To już logika, którą tylko russki Ha- 
łyczanin zrozumieć może. 


Í RANCZO 


Prasa rosyjske przeciw mowie 
prof. Brandta. 


Russkaja Mysl, jeden z najpoważniejszych 
miesięczników rosyjskich, umieszcza w „Prze- 
glądzie politycznym* swego zeszytu lipcowego 
kilka uwag, nie pozbawionych interesu, a od- 
noszących się do niefortunnego wystąpienia prof. 
Brandta w czasie ostatnich uroczystośei Mi- 
ckiewiczowskich w Krakowie. Równocześnie 
podaje to czasopismo opinię w tym samym 
przedmiocie, zaczerpniętą z innego pisma rosyj- 
skiego, p. t. Russkij Trud. 

Po uroczystościach słowiańskich w Pradze — 
pisze Russ. Mysl — nastąpiły uroczystości na 
cześć Mickiewicza. Z Rosyan (jeśli się do nich 
nie zalicza W. D. Spasowicza, który reprezen- 
tował Polaków) obecnym był na nich przypad- 
kowo jedyny p. Brandt, profesor moskiew- 
skiego uniwersytetu, a byłoby lepiej, o 
wiele lepiej, gdyby nikogo nie było: mowa 
jego bowiem, wygłoszona w odpowiedzi na 
powitanie, wystosowane doń przez Spasowicza, 
wyróżniała się brakiem taktu wnaj- 
wyższym stopniu. Ni z tego, ni z owego, 


Ja w Neapolu także będę osamotnio- 
nym, bo Kostanecki wyjechał już do Rzy- 
mu. Prawdopodobnie zaraz po świętach, 
koło środy, wyjadę do Florencyi, gdzie 
zostanę jeden, najwyżej dwa dni, tak, że 
zaraz po przewodniej niedzieli będę mógł 
stanąć w Krakowie. Nie pisz więc już do 
Neapolu, bo listby nie mógł zdążyć. 


To był ostatni list poety z przedzgonnej po- 
dróży. Z Neapolu także, gdzie go doszła wieść 
o tragicznym zgonie jednego 2 osobistych bli- 
skich przyjaciół, pisał do mnie przerażony zda- 
rzeniem, żądając bliższych szezegółów i wyrażał 
głębokie swoje ubolewanie. 

Niebawem po powrocie z. Włoch narzekać 
zaczął na stan swojego zdrowia, na astmę, ta- 
mującą oddech, na utrudnione trawienie. Pocie- 
szaliśmy go zapewnieniem, iż byleby się usta- 
liła pogoda i ciepło, będzie mógł wyjechać do 
ulubionego swojego Zakopanego. Uparcie trzy- 
mał się tej myśli, — tymczasem wzmagająca się 
choroba, pomimo najtroskliwszej, cześć budzącej 
gorliwością swoją, opieki lekarskiej, rzuciła go 
do łoża, z którego już wyrok Boga powstać nie 
dozwolił. 

W dniu 6 sierpnia 1897 r. zwłoki Adama 
Asnyka z niskiego jego domku, przy ulicy Ło- 
bzowskiej, powieziono wśród tłumów smutnych 
i załzawionych na Skałkę, gdzie spoczęły pu- 
śród „zasłużonych dla Ojczyzny”. A. K. 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 6 Sierpnia 1898 


zaczął on podawać do wiadomości Polaków, że 
jest dobrym patryotą, wiernym poddanym cesa- 
rza. Zdaje się, iż nikt, nawet z tych, co nie 
podejrzewali istnienia pana Brandta, nie wyka- 
zał Żadnych obaw na tym punkcie. Mowca po- 
wiedział, między innemi: 

„Jestem na tyle reakcyonistą, że nie wierzę 
w zbawienną działalność parlamentaryzmu. — 
Czyż liberalne urządzenia przeszkodziły Anglii 
z bronią w ręku zmuszać Chińczyków, aby tru- 
li się za pomocą opium ? Czyż przeszkodziły o- 
ne w tych czasach Stanom Zjednoczonym wy- 
ciągnąć zbrodniczą rękę, pod pozorem miłości 
dla ludzkości, po „perłę Antyllów* i rozpo- 
cząć zgubną wojnę? Mnie to oburza, że przy 
zapadaniu uchwał większością głosów, kilku lu- 
dzi złej woli może sparaliżować najszlachetniej- 
sze dążności wybitnych jednostek. Chętnie po- 
wtarzam słowa Szyllera z „Dymitra Samozwań- 
ca“, włożone przez poetę w usta Lwa Sapiehy: 
„Głosy należy nie liczyć, lecz ważyć“. Co to 
jest większość? To niedorzeczność. Rozum jest 
zaletą niewielu“. 

Russkij Trud uważa zdanie p. Brandta o 

, własnym patryotyzmie i miłości dla monarchy, 
za zupełnie nie na miejseu. „Cóż to 
ma znaczyć — pyta się to pismo, — takie 
wystawienie sobie patentu na prawomyślność 
wyższą, niż u innych ludzi ? Jest to wprost obraza 
rosyjskiego uczucia! Cóż p. Brandt myśli o in 
nych Rosyanach ? Za co ma swoich kolegów 
uniwersyteckich ? Czyż patryotyzm i wierność 
dla cesarza stały się u nns taką rzadkością, 
że mogą służyć za odróżniającą odznakę? Czy 
to miało dać do zrozumienia, że Polacy są 
złymi patryotami i jeszeze gorszymi poddanymi 
swego cesarza ?* 

„Lecz, po pierwsze, rosyjscy Polacy dopiero 
rok temu w sposób uroczysty zaznaczyli bardzo 
gorące uczucia wględem swego monarchy; a 
po drugie, wśród publiczności znajdowali się 
nietylko jego poddani, ale także poddani dwóch 
innych panujących, którzy p. Brandta w każ- 
dym razie nie nie obchodzą. Przypominać o tem: 
to równa się drażnieniu największej 
rany Polaków, ich rozdziału między trzy 
państwa!” 

Wywody swe kończy Russkij Trud przypo- 
mnieniem p. Brandtowi znanego przysłowia si 
tacuisses... i twierdzeniem, że jego napaści na 
parlamentaryzm również były nie na miejscu. 

Jeżeli takie zdania spotyka się nawet na 
szpaltach poważnej prasy rosyjskiej, to chyba 
nie ma powodu dowodzić, jak dalece niesma- 
czną i bezcelową była taktyka p. Spasowicza, 
który za pomocą wystąpienia prof. Brandta 
chciał rozpocząć u nas nową erę w akcyi pol- 
sko-rosyjskiego prumirenija. Czas, miejsce i spo- 
sób, wybrane w tym celu przez apostoła zgody 
z Moskalami, były zupełnie chybione, co zre 
sztą wykazała mu energicznie niezależna i roz- 
sądna część prasy polskiej. 


Od Administracyi. 


Oelem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumoraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylke Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


KRONIKA. 


Kraków, 5 sierpnia 

Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni, oraz 
komendant korpusu i komendernjący generał we 
Lwowie, generał-porucznik Fiedler, złożyli wizyty 
ks, arcybiskupowi Issakowiczowi, aby wyrazić mu 
życzenia z okazyi 50-letniego jubilenszn kapłań- 
stwa. 

Z powodu śmierci Bismarka na szkołę polską 
w Biały złożyli pp: J. Koperski z Lincu 1 złr. 
50 ct., Stanisława Lewandowska z Wiednia 1 złr., 
F. R. z Jasła 2 złr. 50 ct., zebrane w kółku zna- 
jomych. 

Na koszta usunięcia śladów „wyższej kultury 


WŁADYSŁAW REYMONT. 


ZIEMIA OBIECANA. 


(Ciąg dalszy). 


Zabrał się żywo do roboty i zaraz stwierdził, 
że dwóch ma połamane nogi, jeden zgruchotane 
ramię i obojczyk, czwarty rozbitą głowę, a piąty 
kilkunastoletni chłopak, który mdlał ciągle, ja- 
kieś wewnętrzne obrażenia. Trzech ciężej ran- 
nych odstawiono na noszach do szpitala, po 
czwartego zgłosiła się żona i wśród krzyków 
i płaczów zabrała go domu, pozostał tylko chło- 
pak, którego wreszcie otrzeżwił doktor i kazał 
kłaść na nosze, ale chłopak ryknął płaczem i 
uchwycił się sukni Anki. 

— Nie dajta mnie pani do szpitala, nie daj 
ta mnie pani... loboga nie dajta!... — krzyczał. 

Zaczęła mu tłómaczyć i uspokajać, ale nie 
nie pomogło. 

Chłopak drżał ze strachu i obłąkanym wzro- 
kiem śledził ruchy ludzi, stojących przy noszach. 

— No, dobrze, ale powiedz, gdzie masz ma- 
tkę, to cię tam odniosą, a ja będę pamiętać o 
tobie. 

— Nie mam matki. 

— A gdzie, u kogo mieszkasz? 

— Ja ta nikaj nie mieszkam. 

— Musisz przecież gdzie sypiać? 

— A sypiam... w cegielni Karezmarkowej i 
zawżdy rano przyjeżdżam z ceglarzami. 

— (óż z nim zrobić? 

— Do szpitala pójdzie — zawyrokował do- 
ktor, co chłopaka tak przestraszyło, że uczepił 
się znown Anki i zemdlał. 

— Panie Jaskólski, niech go zaniosą do nas, 
do domu, do tego pustego pokoju na górze — 
zawołała żywo Anka. — Nie bój się, będziesz 
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teutońskiej* z fasady szkoły polskiej w Biały zło- 
żyli pp.: Jan Śnieżek 5 złr., A. J. 1 złr., dr. W. 
Ż. 1 złr. i (przegrany zakład) 50 ct. 


W sprawie fasyj podatkowych. Przed parn 
dniami zamieściliśmy ogłoszenie krajowej dyrekcyi 
skarbu, wzywające właścicieli domów do rzetelnego 
pod surową odpowiedzialnością zeznawania fasyj 
czynszowych. 

Ze sfer obywatelskich Krakowa piszą do nas z 
tego powodu z prośbą o ogłoszenie: 

Przypominając obywatelom miejskim spełnienie 
ich obowiązku, zechciej Szanowna Redakcyo zapy- 
tać Świetną ck. Administracyę podatków, czy ze 
swej strony zechce również należycie uwzględniać 
złożone fasye, czyli też zamierza i nadal trzymać 
się dotychczasowej arcysmutnej fiskalnej praktyki, 
polegającej na niedowiarstwie i na eamowolnem 
podwyższaniu cyfry zeznań? Zdaje się nam, że 
czasby już było wyjść z błędnego koła wzajemnej 
nienfaości, bo na tem cierpi skarb państwa, sto- 
sunki majątkowe i cześć poważnej liczby opoda- 
tkowanych. 

Dopóki jednak kontrybuent nie będzie widział 
we władzach skarbowych dobrej woli i należytego 
poszanowania dla swoich zeznań, które według u- 
stawy za podstawę opodatkowania służyć winny, 
dopóty konieczność obrony zbytnio zagrożonej kie- 
szeni będzie silniejszą, niż wszelkie przypominanie 
choćby majostrzejszych przepisów. 

Necessitas frangit legem, a na usunięcie złego 
nie wpłyną paragrafy karnego prawa, lecz odpo 
wiednie na prawdzie, sprawiedliwości i znajomości 
miejscowych stosunków oparte, wyrozumiałe postę- 
powanie władz. 

Niestety postępowanie to w czasach estatuich 
zwłaszcza przy wymiarach nowo zaprowadzonych 
podatków zarobkowego i osobisto-dochodewego, sil 
niejszą jeszcze niż dotąd do władz skarbowych wy- 
rodziło nienfność. Są bardzo liczne przykłady, że 
władze podatkowe bardzo wysoko popodwyższały 
najsumienniej złożone zeznania o dochodach osobi 
stych. Niejednokrotnie obrażoną została tym sposo 
bem godność obywatelska tych, którzy najrzetelniej 
swoje dochody zeznali. 

Co do podatku czynszowo-domowego niejasną ze 
wszech miar ustawę czyni wykonanie tak przykrą, 
iż wielu wstrzymuje się od kupna realności, nie 
chcąc zależeć od łaski lnb niełaski ck. administra- 
cyi podatków. 

Żaden z właścicieli domów nie wie, ile i na ja- 
kiej zasadzie płacić będzie w przyszłości do skarbu 
państwa i pewien jest tego tylko, że za każdem 
zeznaniem fasyi podwyższą mu sumę podatków. 
W szezególności kontrybuent nigdy dowiedzieć się 
nie może, na jakiej podstawie, z jakich ubikacyj i 
dlaczego podwyższono mu wysokość zeznanego czyn- 
szu? kto i kiedy to szacował? jakie potrąceno mu 
wydatki? czy i jaka istnieje zasada potrąceń? dla- 
czego w jednej i tej samej dzielnicy, a nawet na 
jedaej i tej samej nlicy inne są normy wymiaru 
podatku dla jednej niż drugiej realności ? itd., sło- 
wem kontrybuent oznje się wobec dowolności bes- 
silny, a co gorsza zaniepokojony, widząc, iż nie- 
rzetelny na równi z rzetelnym obywatelem jest 
traktowany, a każda fasya podwyższeniu podlega. 

Usunięcie wzmagającego się z tych powodów po- 
wszechnego niezadowolenia leżeć winno w interesie 
państwa, a chociaż wobec zastoju ustawodawczego 
trudno ma razie przystąpić do tak koniecznej re 
formy przestarzałych ustaw o podatkach stałych, 
to jednak należałoby w drodze odpowiednich roz- 
porządzeń wpłynąć ma prawidłowe zastosowanie 
istniejących przepisów. 

Wystawa artystycznych plakatów w Mnzeum 
techniczno-przemysłowem miejskiem, która w połu- 
dnie w niedzielę nieodwołalnie zostanie zamkniętą, 
otrzymała jeszcze w ostatniej chwili z Pragi dwa 
piękne czeskie plakaty: jeden pomysłu N. Masek'a 
dla wystawy paryskiej architektoniczne inżynierskiej, 
drugi z monogramem artysty L. M. dla teatrn wy- 
stawowego (Divadlo na vystave), 

P. Laudowa-Horzicowa opuściła już Krynicę 
po kilkntygodniowei kuracyi i wczoraj wieczorem 
wraz z mężem swoim przejechała przez Kraków 
do Pragi. 

Zamiast wieńca dla Bismarka. W Dzienniku 
Poznańskim czytamy : Hr. 8. z Siemianice nadesła- 
ła, zamiast wieńca na trumnę ks. Bismarka, 10 m. 
na Towarzystwo pomocy naukowej im. Karola Mar 
cinkowskiego i 10 m. na Czytelnie ludowe. 

Ża obrazę Bismarka aresztowano w Poznaniu 
pewnego malarza, Pisma niemieckie twierdzą, że 
malarz ten jest Polakiem, lecz zaprzecza temu 
prasa polska. 


się leczył w domu, u nas! — powiedziała do 
niego, gdy oprzytomniał. 

Chłopak nic mie odpowiedział, tylko gdy go 
położyli na nosze i nieśli, patrzał w nią z uwiel- 
bieniem, pełnem zdumienia. 

Umieścili go na górze, Wysocki go opatrzył, 
odkrywając, że chłopak ma trzy żebra złamane. 

Dzień potoczył się dalej zwykłą koleją. 

Wieczorem, przy kolacyi, na której był i Mo- 
ryc, Anka wyszła odwiedzić chorego, bo dostał 
gorączki i majaczył nieco, dosyć długo tam sie- 
działa i powróciła bardzo wzruszona, tak, że 
ręce się jej trzęsły przy nalewaniu herbaty. 
Miała właśnie powiedzieć o chłopaku Karolowi, 
gdy on, odbierając herbatę, powiedział cicho, 
z naciskiem: 

— Masz szczególne zachcianki, żeby chorych 
sprowadzać do domu. 

— Szpitala bał się, rodziny żadnej nie ma, 
sypiał po cegielniach, cóż miałam zrobić? 

— W każdym razie nie zamieniać naszego 
domu na szpital dla włóczęgów... 

— Przecież... przecież spotkało go nieszczę- 
ście przy twojej fabryce. . więc... 

— Nie robił za darmo — powiedział Karol 
gniewnie. 

Anka spojrzała na niego ze zdumieniem. 

— Pan to seryo mówi? Więe miałam go Zo- 
stawić na ulicy lub oddać do szpitala, żeby 
umarł ze strachu, bo już mdlał , dowiedziawszy 
się, że go tam odwiozą. 

— Lubi pani sentymentalizować, bardzo zwy- 
kłe rzeczy. Ładne to, ale zupełnie niepotrzebne. 

— To zależy, jak kto odczuwa ludzkie cier- 
pienia. 

— Niech mi pani wierzy, że i ja odczuwam, 
ale nie może pani odemnie wymagać, abym się 
roztkliwiał nad każdym niedołęgą, nad każdym 
psem kulawym, kwiatkiem zwiędniętym, lub mo- 
tylkiem zdeptanym. 


Jeszcze o Blsmarcku. Dzienniki niemieckie do- 
noszą: Jedyna dostępna we Friedrichsruh osobiatość, 
dr. Schweininger, oddany jest na pastwę korespon- 
dentów, którzy wyciągają z niego, co mogą. Ale 
niewiele dowiedzieć się można, nawet od dra Schwei- 
ningera, gdyż rodzina, wyłączywszy z obrzędów 
pośmiertnych wszelką pompę pogrzebową, tem sa- 
mem odjęła temu, co się dzieje we Friedrichsruh, 
wszelkie cechy obrazowości. 


Natomiast po Śmierci księcia otworzono okna od 
komnaty Bypialnej, a z tarasu ogrodowego domo- 
wnicy oglądać mogli starego pana. Pnbliczność nie 
jest dopuszczana do oglądania zwłok, przybyli tedy 
do Friedrichsruh wielbiciele ekskanclerza kierują 
się na pagórek nawprost wejścia do parku, to jest 
na miejsce, gdzie, w myśl ostatniej woli zmarłego, 
ma stanąć mauzoleum ze zwłokami. Roboty przy 
kopanin fundamentów już rozpoczęto. Koszta budo- 
wy grobowca ponieść ma nie rodzina zmarłego, lecz 
hamburski komitet przyjaciół i wielbicieli Bismar- 
cka. Zebrano już 300.000 marek, potrzeba zaś je- 
szcze 200.000, gdyż koszt wzniesienia budynku ma 
przenieść pół miliona marek, Na czele komitetu 
stoi patrycynsz hamburski Specht, plany zaś budo- 
wy przygotowywa budowniczy Meyer. Mauzolenm 
będzie odległe o dwie minuty drogi pieszej od 
stacyi kolejowej we Friedrichsruh. 

Jak wiadomo, książę Bismarck, który w młodo 
ści wyszedł z rodzinnego Schoenhausen bez grosza 
przy duszy, pozostawił po śmierci majątek, oblicza- 
ny na kilkanaście, a nawet, jak chcą niektórzy, 
na kilkadziesiąt milionów marek. Źródłem tej ol- 
brzymiej fortuny były naprzód dotacye (Warcyn, 
Friedrichsruh) i podarunki narodowe (Schoenhansen), 
następnie zaś gra na giełdzie. Tajemnice banku 
berlińskiego Bleichroedera, z którym książę doko- 
nywał na współkę operacyj giełdowych, dużo o tem 
mogłyby powiedzieć. Gra szczęśliwa przychodzić 
musiała z łatwością mężowi stanu, który znał wszy- 
stkie tajemnice polityki bieżącej, a niejedno „wy- 
darzenie historyczne“ mógł wpływami swemi przy- 
gotować, 

Zmarli. W Warszawie zmarł Tecfil hr. Skar- 
bek, dr. filozofii, rodem z Galicyi, w ziemi Sa 
nockiej. 

W Kamieńcu Podolskim zmarł człowiek niezwy- 
kłego charakteru, umysłu i zasług, dr. Władysław 
Łysakowski, który po powrocie z Syberyi po- 
wtórnie wstąpił na uniwersytet i skończył go w r. 
1888 z odznaczeniem. Trawiony tęsknotą do kraju, 
osiadł w Kamieńcu, gdzie przez czas swej krótkiej 
praktyki pozyskał jako lekarz taki szacunek i mi- 
łość, że obecnie ludność wszystkich wyznań wznosi 
mu swym kosztem pomnik. Miejscowe p'sma ro- 
syjskie uczeiły pamięć jego bardzo serdecznem 
wspomnieniem. 

Edward Hamerski, radca szkolny i emeryto 
wany dyrektor gimnazyum niemieckiego lwowskie 
go, umarł we Lwowie w 70 roku życia, Był to 
wzór opiekuna i wychowawcy młodzieży, kochany 
i uwielbiany przez wszystkich, których w ciągu 
swego nauczycielstwa wychował. Przybył de Gali- 
cyi z Morawy w r. 1855 i po kolei uczył w gi- 
mnazynm nowosądeckiem, potem w lwowskiem po- 
bernardyńskiem, im. Franciszka Józefa i wreszcie 
został w roku 1882 dyrektorem gimnazynm nie- 
mieckiego. Uczniowie. jego zajmują wysokie stano- 
wiska w społeczeństwie. Był, mimo pochodzenia 
niepolskiego, dobrym synem ojczyzny i dzieci wy- 
chowywał po polsku. Jeden z jego synów jest 
urzędnikiem Bankn krajowego, drugi urzędnikiem 
prokuratoryi skarbowej, córkę zaś zostawił zamę- 
żną za p. Librewskim, dyrektorem gimnazyum 
brodzkiego. Pozostawił po sobie najlepszą pamięć 
u przyjaciół, znajomych i w społeczeństwie. 

Wilhelm Gest, urzędnik kolei państwowych, 
zmarł w Krakowie w 70 roku życia. 

W Rymanowie zmarł w 31 roku życia Stani- 
sław hr. Rey, zięć Anny hr. Potockiej, właściciel- 
ki Rymanowa. 

Znowu poniósł śmierć turysta jakiś w górach. 
Spadł z wysokości 3000 m.z góry Pessejskiej pod 
Gracem i zabił się na miejscu. 

Samobójstwo. Dziś o godzinie 9 rano wezwano 
pogotewie ratunkowe na ulicę Szlak, gdzie dr. Jó- 
zef Gorączko, sekretarz sądu, strzelił do sie- 
bie z rewolweru. Rannego zastano już w agonii, 
W dwie godziny później wyzionął ducha. : 

Pocztmistrze i wolność obywatelska. Kuryer 
Lwowski pisze: 

„Stan wyjątkowy został rozszerzony. Mianowicie 
pocztmiatrzom i ekspedytorom pocztowym w Pod- 
górzu, Wietrzychowicach i Niepoło- 
micach nadano prawo przyznawania i odbierania 


Ostra, złośliwa ironia zamigotała mu w o- 
cząch. 

— On ma trzy żebra złamane, rozbitą głowę 
i krwotok płucny, więc nie jest z kategoryi 
kwiatków zwiędniętych, ani motylków zdepta 
nych. Cierpi — powiedziała spokojnie. 

— A niech sobie zdycha z Bogiem — rzucił 
ostro, dotknięty jej wyniosłością tonu. 

— Pan nie ma litości... — szepnęła ciszej, 
z wyrzutem. 

— Mam litość, tylko mnie nie stać na filan- 
tropię. Szkoda, że pani wszystkich nie kazała 
znieść do mieszkania nsszego. 

— Nie było potrzeba, ale gdyby było, pe- 
wnie, że nie namyślałabym się ani chwili. 

— Szkoda, że się tak nie stało, byłby ładny 
widok. Mieszkanie zamienione w szpital, a pani 
w Siostrę Miłosierdzia. 

— Byłby widok piękniejszy, bo pan z pewno- 
ścią kazałbyś ich wyrzucić na ulicę — powie- 
działa z gniewem, i już się nie odzywała; no- 
zdrza się jej poruszały, a oczy rzucały ostre, 
moene błyskawice; zagryzała usta, aby pokryć 
drżenie zdenerwowania, jakie na nią sprowadzi- 
ła ta rozmowa. 

Nie tyle była gniewna na niego, ile rozżalo- 
na na jego niespodziewane okrucieństwo, nie 
mogła uwierzyć, żeby to on, jej chłopak naj- 
droższy, miał duszę tak twardą i zamkniętą na 
niedolę ludzką. To ją głęboko zabolało, spoglą- 
dała na niego z niedowierzaniem i obawą, ale 
Karol unikał jej spojrzeń, rozmawiał z Mo- 
rycem i z ojcem, i wreszcie podniósł się do 
wyjścia. 

Gdy ją całował w rękę na pożegnanie, sze- 
pnęła cicho: 

— Pan się gniewa na mnie? — i patrzyła 
mu prosząco w oczy. 

— Dobranoc pani. Chodżże, Moryc. Czy Ma- 
teusz poszedł? 


debitów pocztowych czasopismom według ieh uzna- 
nia, zupełnie dowolnie. Wynika to z praktyki, ja- 
kiej ulega Przyjaciel Ludu. — Namiestnietnictwo 
nie odebrało Przyjaciełowi debitu, tak samo dy- 
rekcya pocztowa, do której zwrócono się z zapyta- 
niem, nie ma o tem żadnej wiadomości i nie upo- 


ważniła urzędów pocztowych do zatrzymywania tej 


gazetki. A jednak po zwrotach z Podgórza i Wie- 


trzychowie świeżo p. pocztmistrz z Niepołomi 
już po raz wtóry wszystkie tam prze- 


słane dla prenumeratorów egzempla- 


rze Przyjaciela zwrócił, wypisawszy na opa 
sce : 


przyzwalania i odbierania debitu czasopismom. Je 


żeli zaś władzy takiej nie posiada, to popełnia 


bezprawie, a więc staje się winnym naduży- 


cia władzy urzędowej i prokurator państwa 


powinien się zająć przypomnieniem p. pocztmistrzo- 


wi jego obowiązków, tem więcej, że madużycie to 


równa się pozbawieniu czytelników ich własności. 


„Nie przypuszczamy, aby panu pocztmistrzowi 
z Niepołomice zachciewało się na własną rękę za- 
bawiać w ministra. Widocznie zatem posiada on 
moc odbierania i przyznawania debitu pocztowego 
czasopismom , co Świadczyłoby niezbicie o rozsze- 
rzeniu stanu wyjątkowego. A jeżeli pp. pocztmi- 
strze z Podgórza, Wietrzychowice i Niepołomie nie 
posiadają tej władzy, to w takim razie brak nam 
słów na napiętnowanie ich postępowania. Dyrekcya 
poczt powinna się gorliwie zająć tymi panami, a 
nie zadowalniać się takiem usprawiedliwianiem, jak 
n. p., że „przez pomyłkę to się stało“. Kto się 
tak gruntownie i stale myli, jak poczt: 
mistrz z Niepołomie, który po raz dru- 
gi już zwraca 9 paczek Przyjaciela, 18 
razy wypisuje „debit odebrano”, a nie 
zada sobie trudu, aby sprawdzić, czy rzeczywiście 
odebrano, ten najwidoczniej nie posiada k wa- 
lifikacyi do pełnienia urzędu“. 

Zapisy. Š. p. Ignacy Lewicki, zmarły zeszłego 
roku starosta, zapisał swoją realność w Stryju, war- 
tości 15.000 złr., na fundusz stypendyjny dla sie- 
rot po ruskich księżach. Prawo nadawania stypen- 
dyów zastrzegł fandator namiestnictwn. 

W Daszowie koło Stryja zmarł wysłużony nan- 
czyciel ludowy, Józef Dobyna. Majątek swój zapi- 
sat na cele dobroczynne: 1000 złr. na dzwon dla 
cerkwi w Daszowie, 1000 złr. na klasztor PP. Ba- 
zylianek w Sławucie, 2000 złr. na ruską bursę w 
Stryju. 

Cudowne środki lecznicze. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych rozporządzeniem z dnia 22 lipca za- 
broniło handlu rozmaitemi specyfikami leczuiczemi, 
którym fabrykanci przypisują iście cudowne wła- 
mości, oraz krzykliwego, często przesadnego , re- 
klamowania artykułów, posiadających pewien do- 
datni skutek leczniczy, Ministerstwo rozporządziło, 
by miejscowe władze polityczne przekraczających 
ów zakaz pociągały do odpowiedzialności sądowo- 
karnej. 

Bismarkowski kwiatek nadesłano nam na okaz. 
Oto jego wzór: 

H. Ditmar, Lemberg, k.k. priv. Lampen Fa- 
briks-Niederlage, Hauptlager der Kunsthonwa- 
ren Fabrik, Rudolf Ditmar, Znaim. 

Kartę korespcndencyjng, całą drukowaną i pisa- 
ną po niemiecku, lwowska filia tej fabryki i skła- 
du przesyła do polskich odbiorców w naszym kra- 
ju, wbrew ich wyraźnemu życzenin. Może przecież 
ze śmiercią Bismarka ustaną te jaskrawe lekcewa- 
żenia ziemi, na którą jego landsmani przyszli po 
chleb i pieniądze, i mieszkańców, którzy zanadto 
już mają germańskiej bezwstydnej arogancyi — 
Obowiązkiem jest Bzanujących się Polaków nie 
przyjmować takich korespondencyj i zrywać wszel- 
kie stosunki z germanizatorami. 

W Ciężkowicach wybrano onegdaj burmistrzem 
miasta p. Józefa Górskiego, wiceburm'strzem rejen- 
ta Leopolda Wiśniewskiego, asesorami pp. Filipa i 
Jędrzeja Słotfińskich, Piotra Pyzika i dr. Kavimie 
rza Mańkowskiego. 

Proces o zaburzenia antysemickie w Wiśniczu 
odbędzie się w krakowskim sądzie karnym, w po: 
niedziałek 8 b. m. Oskarżonych jest 18 osób z Jó- 
zefem Knapą na czele. Rozprawa, której przewo- 
dniczyć będzie p. radca Klemensiewicz, potrwa dwa 
dni. 

Z Truskawca piszą nam: Z powodu 50 letniego 
jubilenszu kapłańskiego arcybiskupa Isakowicza wy- 
słało grono gości truskawieckich dv Czcigodnego 
Jubilata następujący adres: 

„Ekscellencyo! W chwili tej uroczystej, kiedy 
nasz naród cały przejęty jest głębokiem uznaniem 


— Zaraz z wieczya wysłałem go do two- 
jego mieszkania — powiedział pan Adam, bo 
Anka, rozgniewana, wyszła z jadalni na we- 
randę. 

— Walcz i zwyciężaj w Łodzi, jeśli ci w do 
mu podstawia nogę mazgajowaty sentymenta- 
lizm — odezwał się na ulicy Karol. 

Moryc szedł w milczeniu i bez humoru 

— To jest logika kobiet, że dzisiaj porwie ją 
dola wrony zdychającej, a jutro bez wahania po- 
święci rodzinę dla kaprysu chwilowego — mó- 
wił po chwili, mocno rozdrażniony. 

Moryc znowu się nie odezwał. 

— Kobiety lubią uszezęśliwiać ludzkość ko- 
sztem swoich obowiązków najbliższych. 

— Nie mnie to nie obchodzi, czy one są 
takie, czy inne, niech tylko będą ładne, jeśli 
są kochankami, a bogate, — jeśli mają być żo- 
nami. 

— Gadasz głupstwa. 

— A ty... ty nie masz pieniędzy, czuję to 
po twoim humorze. 

Karol uśmiechnął się melancholijnie i nie za- 
przeczył. Mieszkanie było oświetlone i Mateusz 
czekał z szumiącym samowarem. 

Karol, po przyjeżdzie Anki, sprowadził się z 
powrotem do dawnego mieszkania, chociaż mu 
było bardzo niewygodnie z powodu oddalenia, 
ale, ze względów na narzeczoną, nie mógł ina- 
czej zrobić. 

— Był z wieczora zaraz pan Horn i zostawił 
na biurku kartkę do pana dyrektora — meldo- 
wał Mateusz. 

Karol poszedł do swojego pokoju i przeczytał 
ołówkiem pisaną kartkę. Horn donosił, że po 
południu aresztowano Grosmana, zięcia Grtin- 
szpana, silnie podejrzanego o podpalenie. Horn 
dlatego donosił o tem, bo wiedział, że Grosman 
jest w interesach z Morycem. 
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„debit odebrany“. — Widocznie tedy 
p. pocztmistrz z Niepołomie posiada władzę 


czci i wdzięczności dla Waszej, Ekscellencyo, ka- 
płańskiej, obywatelskiej i prawdziwą miłością bli- 
źniego natchnionej pracy, ośmielają się także zgro 
madzeni w Truskawcu goście kąpielowi złożyć hołd, 
oraz z głębi serca wypływające życzenia. — Oby 
Wszechpotężny Bóg raczył Waszą Ekscellencyę za: 
chować w najdłuższe jeszcze lata przy pełnem 
zdrowiu dła dobra Kościoła i Ojczyzny. Do życzeń 
tych łączymy korną prośbę o arcypasterskie bło- 
gosławieństwo dla siebie i dla rodzin naszych.“ — 
(Następuje przeszło 200 podpisów). 

W Sosnowcu odbył się przed kilku dniami kon- 
cert pianistki p. Zofii Lubicz-Dzierzbickiej i skrzyp- 
ka p. Władysława Lewingera. Doborowa publi- 
czność , bardzo licznie zgromadzona w letnim tea- 
trze, przyjęła znakomitych artystów nadzwyczaj 
serdecznie i zasłażonemi darzyła oklaskami. Pani 
Dzierzbiekiej wyprawiono owacyę kwiatową. Arty- 
ści udali się na koncert do Łodzi. 

Nowy rodzaj ćwiczeń wojskowych. Przez 4 
tygodnie ubiegłego miesiąca odbywały się w Ber- 
linie ciekawe ćwiczenia rzemieślniczo wojskowe dla 
szewców, ażeby byli zdolni w razie wojny dostar- 
czać dla wojska potrzebnego obuwia. Powołano do 
Berlina na ćwiczenia 1200 szewców, nad którymi 
mieli dozór: 13 oficerów i odpowiednia liczba 
wachmistrzów i podoficerów. Dodanych było 40 
ślusarzy, ażeby bezzwłocznie dokonywali konie- 
cznych przy maszynach szewskich reperacyj. Pra- 
cowano dzień i noc dwiema partyami od godziny 
2 po południu do 2 w nocy i znów od 2 w nocy 
do 2 po południn. W przeciągu tych 24 godzin 
były tylko dwie półgodzinue przerwy. Obiadowa- 
no w koszarach; jedua partya przed rozpoczęciem 
pracy, druga po ukończeniu. Płacono jak podczas 
wojny, włącznie z pieniędzmi na chleb 6 marek za 
10 dni. Wyrabiano w przeciągu doby 2500 par 
butów. 

Pomnik cesarza austryackiego odsłoniętym być 
ma dnia 21 b.m. w Waidhofen nad Taya. W uro- 
czystości weźmie udział namiestuik Dolnej Austryi, 
hr. Kielmannsegg. 

Słynny ratusz poznański, dzieło znakomitych 
architektów włoskich XVI w. ma być niebawem 
restaurowanym. Istnieją trzy projekty. W r. 1888 wy- 
pracował archiwaryusz Ehrenberg projekt przyozdo 
bienia malarsko-artystycznego głównego frontu. Pre» 
Jekt restauracyi ratusza wypracował w r. 1894 
prof. Ewald z Berlina, w roku bieżącym budowni- 
czy rejencyjuy p. Kothe. Ostatni projekt ma po- 
dobno najwięcej widoków urzeczywistnienia, We- 
dle niego ma najpierw nastąpić restanracya archi- 
tektury w formie pierwotnej. Sześć większych pól 
po stronach dolnych arkad ma otrzymać portrety : 
górne dwa portrety Fryderyka Wielkiego i Wil- 
helma II., cztery dolne pola alegoryczne postacie, 
przedstawiające handel, żeglugę, przemysł i opiekę 
nad ubogimi. Pod środkową wieżyczką znajduje s'ę 
herb Stanisława Augusta, który tam ma pozostać jako 
pamiątka historyczna. Powyżej herbu ma być u: 
mieszczouy na miejscu, gdzie dawniej był zegar 
ratuszowy, kompas jako ozdoba artystyczna. Pier 
wotny napis ma być uwidoczniony.  Architektoni- 
czne i plastyczne części frontu głównego i frontów 
pobocznych pozostaną, o ile jeszcze są trwałe; 
przy uzupełnieniu mają być zachowane cechy da- 
wnej sztukateryi. Wieża uie była otynkowaną, dla- 
tego ma być tylko oczyszczona i gdzie potrzeba, 
wyreperowaną. We wnętrzu ratusza ma być przy 
restauracyi uwzględnioną forma pierwotna, dlatego 
ma być usuniętą ściana, zbudowana w r. 1834, 
która służyła do urządzenia nowszej sali posiedzeń. 
Kramy, na północnej stronie ratusza, mają być u- 
sunięte, żeby po restauracyi nie sprawiały ujmy 
zewnętrznemu wyglądowi ratusza. Kosztorys jest o- 
bliczony na 150.000 marek. Rząd państwowy u- 
dzieli znacznej subwencyi. 

Straszny orkan szalał onegdaj w Walencyi. 
Wiele ludzi straciło życie. 

Wielki ogień zniszczył w Fekete Varosz pod 
Oedenburgiam na Węgrzech 103 domów. Szkoda 
wynosi przeszło 100.000 złr. 

W Cieplicach czeskich onegdaj o północy wy- 
buchł pożar w głównym pasażu kąpielowym. Spa- 
lit się tylko dach jednego 2-piętrowego domu. 

Twórca opery paryskiej, Karol Garnier, zmarł 
onegdaj w 73 roku życia, 

Minister handlu dr. Baernreither zwiedza obe- 
cnie zakłady fabryczne Krainy. 

Zgromadzenie kandydatów adwokackich odby- 
ło się w Wieduiu. Domagano się na niem stanow- 
czo zaprowadzenie spoczynku niedzielnego w kan- 
celaryach od 15 czerwca do 15 wrzesnia, 

Niemcy morawsey agitują gwałtownie za utwo 


— Moryc, masz tutaj wiadomość dla siebie — 
zawołał Karol, idąc do jego pokoju. 

— Nie wielkiego, można spać przy takim kło- 
pocie, kto mu dowiedzie? — szepnął Morye, 
przeczytawszy. 

— A ty, jak myślisz ? 

— Ja wiem, że on jest czysty, jak sztuka 
perkalu prosto z blichtu. 

— Z apretury — poprawił go Karol i wrócił 
do swego pokoju. 

Cisza zapanowała w mieszkaniu. Karol pisał 
i obliezał u siebie, Moryc również pisał i obli- 
czał w swoim pokoju, a Maks który od śmierci 
matki nie wychodził na miasto wieczorami, tyl- 
ko prosto z kolacyi od ojea powracał do domu, 
kładł się do łóżka i czytywał Biblię, albo spro- 
wadzał swego kuzyna, słuchacza teologii i wiódł 
z nim zacięte rozprawy teologiczne, kłócił się 
godzinami z najbłachszego powodu. Mateusz 
co czas jakiś roznosił herbatę po pokojach i 
wracał pod piec w jadalnym, drzemiąc i czeka- 
jąc rozkazów. 

— Psiakrew! — zaklął Karol, rzucił pióro i 
zaczął chodzić po pokoju. 

Jadły go już od kilku dni nieustanne kłopo- 
ty pieniężne, zawody dostawców, opóżniających 
jakby umyślnie terminy różnych dostaw. Ma- 
azynę popsuli mu robotnicy, narażając na wiel- 
kie straty. Na domiar złego w fandamentach 
zakładowych, pod skład pokazała się woda, tak 
obficie, że musiano zaprzestać robót, a tu znowu 
ten wypadek dzisiejszy i kłótnia z Anką roz- 
stroiły go zupełnie; rozstrajało go to ostatnie, 
tem silniej, że czuł się wobec niej winnym i że 
miał coraz większy Żal do niej. 

Przeszkadzała mu, (C. d. n.) 


WOP 


Kraków. 6 Sierpnia 1898. 


rzeniem uniwersytetu niemieekiego w Bernie. One- 
gdaj odbyto w Ołomuńcn zgromadzenie, na którem 
sprawę tę referował poseł niemiecki dr. Chiari. — 
Po co te starania? W Bernie morawskiem uniwer- 
sytet należy się narodowości czeskiej. 

Kongres katolicki nauczycieli odbył się w Mo 
rawie. Prof, Kibb z Wiednia kruszył kopię w obro- 
nie szkoły wyznaniowej. 

Głodomór Succi odbywa obecnie znown post 
30-dniowy. Już przebył połowę postu. Przesiadnje 
cały czas w Szklanej skrzyni i rozmawia w ten 
sposób z otoczeniem ludzi odwiedzających go. 

W Cattaro podczas ćwiczeń w strzelaniu z dział 
zdarzył się bardzo nieszczęśliwy wypadek. — Oto 
chłopak jeden znalazł pocisk armatni, wziął go z 
sobą na plecy i poszedł dalej w towarzystwie swe- 
go psa. W drodze potknął się; pocisk spad? na 
ziemię, eksplodował, a odłamy jego rozszarpały na 
miazgę biednego chłopaka i jego psa. 

Nowy turniej szachowy rozpoczął się w Kolonii. 
Biorą w nim udział ze znakomitszych szachistów : 
Steinitz, Czygoryn, Charousek i Janowski, a w rzę 
dzie zapaśników jest także Ignacy Popiel, Lwowia- 
nin. Naszemu rodakowi powodzi się dotychczas do- 
brze, gdyż w pierwszej turze pokonał doskonałego 
amerykańskiego gracza Showaltera. 

Bułgarska para książęca bawiła wczoraj w Wie 
dniu, poczem wyjechała do Ebenthalu w odwiedzi- 
ny księżnej Klementyny. 

Najstarszy człowiek na świecie. W Meksyku 
odbył się niedawno pogrzeb człowieka, prawdopo- 
dobnie najstarszego na Świecie. Zwał się on Cam- 
prehe i liczył 154 Jat życia. Mieszkał ostatniemi 
czasy u swego pra pra-prawnuka. Pozostawił kopię 
metryki kościelnej z miasteczka Valladelid (w Hi 
szpanii), wykazującą, że nrodził się w r. 1744. 

Humor. Scena fn de siècle. Gospodyni bawi go: 
cia pokazywaniem fotografii w albumie. 

— Oto mój pierwszy mąż i jego druga Żona. 
To pierwsza żona mojego teraźniejszego męża i jej 
drugi mąż. To mój drugi mąż i jego pierwsza Żo- 
na, a tn ja jako jego druga żona. Tn matka pierw- 
szego męża drugiej .. 

W tej chwili gość, ocierając pet z czoła: 

— Przepraszam szanowną panią, ale możebyśmy 
zaczęli mówić o czem innem? Aż mi się w głowie 
zakręciło... 


Ze Stawarzyszeń. 

= Z Towarzystwa miłośników historyi i za- 
bytków miasta Krakowa. W ostatnich dwóch 
miesiącach, t. j. w czerwcu i lipcu b. r. przystą 
pili do Towarzystwa miłośników historyi i zaby- 
tków m. Krakowa następujący nowi członkowie: 

Antoni Broniszewski , majster kamieniarski; hr. 
Józef Bieliński z Sierczy pod Wieliczką; Wiktor 
Barabasz, dyrektor Towarzystwa muzycznego; dr 
Tadeusz Bednarski, adwokat krajowy; Towarzystwo 
Biblioteki polskiej w Wiedniu; Erazm Barącz, inży- 
nier w Wieliczce; dr Artur Benis, adwokat; dr Jó- 
zef Dutka, adwokat w Dąbrowie; Jan Władysław 
Fischer, hr. A. Grabowski z Brixen, Hilary Ho- 
szowski w Sokalu, Władysław Kaczmarski, archi- 
tekt; Piotr Kozłowski, bndowniczy; p. Anna Kru- 
szewska w Chodorowie pod Sokalem, Kazimierz 
Krzyżanowski, obywatel m. Krakowa; dr Józef Kle- 
czyński, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego; dr 
Józef Łuszczkiewicz w Sokalu, hr. Tadeusz Morstin 
z Strzelewa w W. Ks. Poznańskiem, p. Jan Madej- 
ski z Parchacza pod Sokalem, pani Marya Mayer- 
berg, p. Ludwik Michałowski, Janusz Niedziałkow- 
ski, b. dyrektor budownictwa; hr. Juliusz Potocki 
z Młoszowy, hr. Juliuszowa Potocka, hr. Wiktor 
Broćl Plater, dr Witołd Piotrowski, wiceprezydent 
miasta Krakowa; pani Idalia Pawlikowska, dr Józef 
Rosenblatt, profesor Uniw. Jagiell.; Michał Szczyr- 
buła, majster kamieniarski; pani Izabella Rylska, 
właścicielka dóbr Uhrynów pod Sokalem; ks. Ka 
sper Słomiński, Włodzimierz Tetmajer. artysta-ma- 
lare; hr. Stanisław Tarnowski ze Śniatynki, hr. 
Marya Tarnowska, hr. Władysław Tarnowski, dr 
Ksawery Wiediger, adwokat; Stanisław Wójcikie 
wiez, hr. Andrzej Zamoyski z Lubowli, Jan Zamor- 
'ski, urzędnik ekonomatu miejskiego. 

Członkowie nowowstępujący mogą za dodatkowem 
złożeniem wkładki za rok 1897 otrzymać Rocznik 
i broszury od Nru 1 — 5, członkowie, zapisujący 
się tylko na r. 1898 otrzymają wychodzące w cią: 
gn roku broszury i drugi Rocznik z końcem roku. 
Wpisy przyjmuje wydział pod adresem: Archiwum 
m. Krakowa, ulica Sienna L. 16, 


Z krakowskiego obserwatoryum. Dzień 4 Bier 
pnia pogodny, gorący. Termometr doszedł od 
+13°,8 0. do +-290,8 C., barometr nieznacznie 
opada. 

Dnia 5 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 
744,5 mm., termometru +18°,2 C., wiatr zacho- 
dni. 


Wiadomości naukowe, literackie | artystyczne. 


— Amerykanie o Sienkiewiczu. The Century, 
ilustrowany miesięcznik, wychodzący w Nowym 
Jorku i Londynie, w lipcowym zeszycie zamieszcza 
ciekawy artykuł, pióra J. Curtina, znanego tłóma- 
cza dzieł Sienkiewicza p. t.: „Autor Quo vadis“. 

P. Curtin opowiada genezę tłómaczenia Trylogii. 
Zajmował się on zawsze literaturą ludów słowiań- 
skich, słyszał o wielkiem powodzeniu powieści hi- 
storycznych Sienkiewicza w Polsce i Rosyi, posta- 
nowił je więc sprowadzić. Otrzymał od swego księ- 
garza trzynaście tomów, co go tak zastraszyło, że, 
jak sam wyznaje, miał zamiar odłożyć na później 
ich czytanie. Zaczął jednak przerzucać pierwsze 
rozdziały „Ogniem i mieczem*, które go tak zaję- 
ły, że jednym tchem przeczytał całą powieść i dwie 
następne, W ten sposób, jak nam mówi, odkrył 
Sienkiewicza. Po tem odkryciu powiedział sob.e: 
„Amerykanie byliby zachwyceni temi książkami — 
przetłómaczę je.* Powzięty zamiar wykonał nieba 
wem. Zabrał się do tłómaczenia „Ogniem i mie- 
czem“ wśród lndyan, których zwyczaje badał pod- 
ówczas. O mało przytem nie zgubił rękopismp, 
przeprawiając się przez jakąż rzekę w spróchniałem 
czółnie — i „Amerykanie byliby stracili możność 
zapoznania się z Sienkiewiczem, bo nie byłbym 
drugi raz zaczynał tej mozolnej pracy* — jak sam 
przyznaje. Gotowy manuskrypt przesłał jednemu 
z nakładców w Nowym Jorku. Otrzymał odpowiedź, 
że aczkolwiek rzecz cała jest bardzo zajmującą i 
świetnie napisaną, przecież drukować jej nie będzie, 
bo historya Polski nie jest znaną i mało kogo 
obchodzi. Dopiero jedna z firm bostońskich podjęła 
się druku. 


Powodzenie „Ogniem i mieczem* było wielkie. 
Tłómacz otrzymał mnóstwo listów z podziękowa- 
niem ze wszystkich Stanów Ameryki Północnej. To 
go zachęciło do przetłómaczenia „Potopu“ i „Pana 
Wołodyjowskiego". — Po tym ustępie opowiada p. 
Curtin swoje poznanie z Sienkiewiczem w Ragatz, 
w 1897 r. Z dokładnością i sumiennością, iście an- 
gielska, mówi on, jak tworzy Sienkiewicz, utrzy- 
mując — i słusznie — że pisanie bez brulionu, 
z numern na numer, jest zupełnie wyjątkowym i 
może najbardziej zdumiewającym tour de force 
w dziejach twórczości literackiej wogóle. Zapisuje 
też p. Curtin skrzętnie zdania Sienkiewicza o wszy- 
stkich dawniejszych i współczesnych pisarzach an- 
gielskich. 

Tego samego roku był p. Curtin razem z Sien- 
kiewiczem w Zakopanem. Tutaj znowu podaje szcze- 
góły o jego synu i córce i o samem Zakopanem. 
Mówi on, tę dobrze wszystkim nam zuaną prawdę, 
że Zakopane jest bardzo przyjemne, ale tylko 
w pogodę, nie w deszcz. I tę drugą również dobrze 
znaną, że komfortu brak w tej pięknej miejscowo- 
ści. Tatry zrobiły wrażenie na tym gościu z dale- 
kich stron. Porównywa on je do gór Meksyku, a 
taniec zbójecki naszych górali do tańca wojennego 
Indyan Navaho i Seneko; chwali też bardzo zwin- 
ność, usłużność i zręczność przewodników. 

Bardzo dobry portret Sienkiewicza ozdabia cały 
ten artykuł, który dowodzi wyjątkowej istotnie po- 
pularności autora „Krzyżaków“ za oceanem. 

— P. Leon Wyczółkowski, profesor szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie, wykończył świeżo 
dużych rozmiarów obraz, przedstawiający Grewont, 
ów wspaniały szczyt tatrzański, górujący nad ca- 
łem Zakopanem. Artysta namalował Gewont w no- 
cy na tle gwiaździstego nieba i uwydatnił ostre 
kontury skalistego szczytu, podo:ne do leżącego 
rycerza w hełmie i zbroi, Obraz ten najpierw ma 
być wystawioay w Wiedniu. 

— P. Tekla Trapszówna , utalentowana arty- 
stka sceny krakowskiej, jak donosi Kur. Warsz., 
ma być zaliczoną w poczet stałych artystów teatrn 
Rozmaitości. „Będzie to nabytek ze wszech miar 
pożądany dla sceny naszej”, dodaje wymieniony 
dziennik. 

Przed parn miesiącami zamieściliśmy zaprzecze: 
nie p. Tekli Trapszównej, jakoby porzncić zamie 
rzała scenę krakowską, — jeżeli wiadomość war- 
szawskiego dziennika miałaby się sprawdzić, było 
by to istotną szkodą dla naszego teatru. 

— Gabryela Preissowa , znana literatka cze- 
ska, wydała nowy zbiorek prac p. t. „Kdyz hvez 
dy padely*. 

— „Namowa*, W warszawskiem Tow. zachęty 
sztak pięknych wystawiono przed kilkn dniami pię- 
koa grnpę marmurową p. Cypryana Godebskiego 
„Namowa* (Persuasion), stanowiącą zmniejszoną 
podobiznę takiej samej grupy, wykonanej na zamó- 
wienie rządu francuskiego dla muzenm w Lille. 
Grupa przedstawia Fanna, trzymającego w objęciach 
dziewczynę i szepczącego jej do ucha. 


Dział ekonomiczny. 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
4 b. m. dostarczono 3130 cieląt, 948 żywych 
świń, 752 świń bitych, 336 bitych owiec i 
85 jagniąt. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
po 28 ent. do 54 ct., żywych cieląt po 30 ent. 
do 38 cent., pierwszej jakości po 40 cent. do 
46 ct., przednich po 48 ct. do 52 et.; świnek 
po 88 et. do 52 ct., bitych ciężkich świń 58 et. 
do 64 ct., prosiąt od 50 ct. do 58 ct., a bitych 
owiec od 25 et. do 36 et. Jagnięta płacono po 
4 złr. do 11 złr. za parę. Tendencya : stała. 
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Ostainid Wiadomości, 


Z Warszawy donoszą nam: 

Z powodu bezrobocia w pewnej fabryce do- 
konano nowych aresztowań wśród ludności ro- 
botniczej w Witebsku. Charakterystycznem 
jest, że z rozporządzenia miejscowego policmaj- 
stra zakazano robotnikom nosić laski (!1), a to 
dlatego, aby aresztowani nie mogli stawiać czyn 
nego oporu policyi. 

Jak nieubłaganym i konsekwentnym jest w 
swych prześladowaniach rząd rosyjski, nietylko 
wobec Polaków, dowodzi fakt, że obecnie wy 
szedł ukaz carski, konfiskujący na rzecz rządu 
majątek ruchomy i nieruchomy wszystkich szkół 
z językiem wykładowym ormiańskim, które kil- 
ka lat temu zamknięto w Rosyi. Chcąc zaś tem 
skuteczniej zwalezać „propagandę ormiańską, 
dla państwa szkodliwą*, zawiesił w tych dniach 
generał-.gubernator kraju zakaukaskiego wyda- 
wnictwo najpoczytniejszego dziennika ormiań- 
skiego Arzagank. 


Telegraficzna i telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy", 


Przemyśl, 5 sierpnia. Po przemówieniach pro- 
kuratora i obrońców wyrok zapadł wczoraj o g. 
7 wieczorem. Skazani zostali: Nawratil na 
ə miesiące więzienia, obostrzonego co tydzień 
postem, a Kowalski na 14 dni. Reger i Sza- 
rzyński uwolnieni od odpowiedzialności. Co do 
Mtihlsteinów, Hopkiewieza, Szczepańskiego i 
Singera sam prokurator odstąpił od oskarżenia. 

Budapeszt, 5 sierpnia. W odpowiedzi na wy- 
wody National Zig, która zarzuca obywatelom 
węgierskim, że nie stają w obronie uciśnionych (1) 
Niemców w Austryi, odpowiada urzędowy Nem- 
zet, że prawo zabrania mięszać się w wewnę- 
trzne sprawy austryackie. 

Paryż, 5 sierpnia. Trybunał kasacyjny zaj 
mował Się wczoraj wersalskim procesem Zoli 
wskutek skargi jego obrońcy adw. Labo riego 
na decyzyę trybunała wersalskiego, który od- 
rzucił formalne zarzuty, stawiane podczas spra 
wy przez Zolę i jego adwokata. 

Adw. Labori stanął przed sądem kasacyjnym 
i popierał swą skargę. Opierając się na artyku- 
łach prawa, dowodził, iż sąd wojenny nie miał 
prawa wystąpić ze skargą. Ządał skasowania 
procesu. Oskarżyciel publiczny wnosił o pozo- 
stawienie skargi bez skutku. Wyrok trybunału 
kasacyjnego zostanie ogłoszony dzisiaj. 

Przyjaciele Zoli zapewniają, że bez względu 


NOWA REFORMA 


na to, jak będzie brzmiał wyrok trybunału ka- 


sacyjnego, Zola wkrótce już powróci do Paryża. 
Jeśli decyzya zapadnie przeciwko niemu, po- 
zwoli sobie doręczyć wyrok zaoczuy trybunału 
wersalskiego i zaraz zażąda ponownej meryto- 
rycznej rozprawy przed przysięgłymi. Gazety, 
wrogie Zoli, nie chcą w to wierzyć. 

Paryż, 5 sierpnia. W Nantes przyszło do 
burzliwych demonstracyj przeciw profesorowi 
Grimaux, znanemu z procesu Zoli. Prof. Gri- 
maux prezydował na kongresie, obradującym 
nad podniesieniem umiejętności. Pvsiedzenia te- 
go kongresu odbywały się w sali teatralnej, 
skąd przeniesiono je następnie do małej sali 
Lyceum. Na placu teatralnym przyszło do za- 
ciętej bójki między zwolennikami Zoli, którą 
policyi udało się zaledwie przerwać. 

Madryt, 5 sierpnia. Król Alfons już wy- 
zdrowiał zupełnie i jutro wyjedzie na prze- 
chadzkę. 

Konstantynopol, 5 sierpnia. Wedle telegrafi- 
eznych doniesień z Jemenu (Arabia) po- 
wstanie tamże wzrasta w zastraszający 
sposób. Szczepy arabskie, które przeszły na 
stronę rządu, znów połączyły się z powstańca- 
mi. W pcsiadaniu powstańców znajduje się wię- 
ksza część Jemenu. Wywołuje to konieczność 
wysłania tamże znaczniejszych oddziałów wojsk 
tureckich, co nastąpi wkrótce. 

Cetynia, 5 sierpnia. Donoszą tutaj z Bera- 
ny, że komisya czarnogórsko-turecka, rozdzie- 
liwszy wynagrodzenia pomiędzy poszkodowa 
nych chrześcijan za spalone przez Albańczy- 
ków domy, opuściła to miasto. 


Zgon kardynała Sembratowicza. 

Lwów, 5 sierpnia. (Telef) Zaraz po śmierci 
kardynała wysłano telegramy na wszystkie stro- 
ny kraju i państwa. 

Na odnośną wiadomość otrzymano od prezy- 
denta ministrów hr. Thuna następujący tele- 
gram: 

Proszę przyjąć wyrazy najszczerszego i naj- 
gorętszego współczucia z powodu śmierci Jego 
Eminencyi ks. kardynała arcybiskupa Sembra- 
towicza. 

Prezydent ministrów hr. Thun. 

Ks. biskup przemyski Czechowicz i sta- 
nisławowski Kuiłowski nadesłali również de- 
pesze kondolencyjne. 

Lwów, 5 wrzeżuia. Zwłoki kardynała usta- 
wiono na trzystopniowym katafalku w kaplicy 
pałacu Jurajskiego. Dostojnego nieboszczyka u- 
brano w kardynalskie szaty i ornat arcybi- 
skupi. 

U trumny zmarłego księża ruscy odprawiają 
modły i „parastas“. 

Lwów, 5-go sierpnia. (Telefonem). Zwłoki ks. 
kardynaża Sembratowicza niezabalsamowane.gdyż 
taka była wola zmarłego, spoczywać będą do 
niedzieli w kaplicy pałacowej. W niedzielę, po 
nieszporach, odbędzie się uroczyste przeniesie- 
nie zwłok do cerkwi, gdzie spoczywać będą 
do poniedziałku. 

Obrzęd pogrzebowy rozpocznie się w ponie- 
działek rano o godzinie 6 mszą świętą. 

Prócz całego lwowskiego kleru zjawią się li- 
czne deputacye duchowne, cywilne i wojskowe; 
spodziewanym jest również przyjazd nuncyusza 
papieskiego z Wiednia, oraz jednego z arcy- 
książąt. Cesarza zastępować będzie hs. Paar. 

W obecnej chwili nie jest jeszcze zdecydowa 
ną rzeczą, czy pogrzeb odbędzie się na cmentarz 
Łyczakowski, czyli też zwłoki spoczną w pod- 
ziemiach świętojurskiej cerkwi.. 

Lwów, 5 sierpnia. (Telefonem). Wczoraj wie- 
ezorem w pałacu arcybiskupim, z powodu śmier- 
ci ks. kardynała Sembratowicza, zebrało się nad- 
zwyczajne zgromadzenie grecko katolickiej ka- 
pituły metropolitalnej, na którem miał nastąpić 
wybór generalnego wikaryusza, oraz administra- 
tora dóbr kościelnych. Z powodu braku kom- 
pletu wyboru nie dokonano, kwestya ta jednak 
musi być załatwioną w ciągu dni ośmiu. 


Zapowiedzi niespodzianek. 


Wiedeń, 5 sierpnia. Reichswehr otrzymuje od 
swojego sprawozdawcy parlamentarnego nastę- 
pującą wiadomość: 

Hr. Thun ma być zdecydowany zwołać we 
wrześniu parlament i przedłożyć mu projekt u- 
stawy językowej. Równocześnie rząd zażąda pra- 
wa pierwszeństwa dla tego przedłożenia i wszel- 
kiemi sposobami starać się będzie o przyspie- 
szenie nad niem obrad. W drodze rokowań za- 
mierza rząd wpłynąć na oddanie opozycyi go- 
dsości drugiege wiceprezydenta. Większość go- 
towa jest zgodzić się na to, zaś konferencya 
przewodniczących klubów lewicy zdecydować 
ma, czy należy propozycyę przyjąć i z której 
grupy opozycyjnej stanowisko wiceprezydenia 
obsadzić. 

Przedłożenia ugodowe będą ponownie parla- 
mentowi przedłożone a obrady nad niemi, według 
intencyi hr. Thuna, rozpocząć się mają zaraz 
po pierwszem czytaniu ustawy językowej. 

Z Budapesztu donoszą do tegoż dziennika: 

Prasa tutejsza zajmuje się obszernie „pr ze- 
sileniem ugodowem*, które doszło do 
kulminacyjnego punktu. W najbliższych 
dniach musi zapaść ostateczna decyzya 
już choćby dla tego, że z początkiem września 
zbierze się parlament węgierski a do tego cza- 
su sprawa musi być wyjaśnioną. 

W tutejszych sferach parlamentarnych panuje 
przekonanie, iż rząd austryacki zamierza doko- 
nać zmiany konstytucyi ato przez wpro- 
wadzenie na podstawie $. 14 nowej ordyna- 
cyi wyborczej. Odnośne rozporządzenie wyjść 
ma za parę dni a rozwiązania parla- 
mentu spodziewać się można w najbliższych 
dniach. 

Nowa ustawa wyborcza opierać się ma na 
obesłaniu parlamentu przez Sejmy. Rząd tym 
sposobem chce uzyskać zniesienie piąte; 
kuryi, oraz pozbyć się skrajnych ra. 
dykalnych posłów niemieekich. 

Budapeszt, 5 sierpnia. Magyar Orszag zapo 
wiada na poniedziałek niespodziankę. 
Polega ona na tem, że obecna austryacka Rada 
państwa zostanie rozwiązana i że rozporzą- 
dzenie cesarskie powoła Radę państwa, opartą 
na innych podstawach. Ten nowy ustrój kon- 
stytucyjny wejdzie w życie na zasadzie $ 14-go 
od września lub października tak, że w końcu 
roku nawet przedłożenia ugodowe będą mogły 
otrzymać moe prawną. 


W tym sensie miał się wyrazić Banffy. Ga- 
zeta dodaje, iż oświadczenie Banffyego znaj- 
duje także potwierdzenie w wiedeńskich pismach 
półurzędowych. 

Praga, 5 sierpnia. Omawiając kwestyę ugody 
z Węgrami, twierdzą Narodni Listy, że na- 
pewno zuajdzie się odpowiednia interpretacya 
ustaw, która pozwoli doprowadzić do skutku 
ugodę, bez współdziałania parlamen- 
tu, na podstawie $ 14. Jak to się stanie, jest 
na razie tajemnicą. Rząd Przedlitawii nie ma 
zresztą Żadnego powodu do radowania się 
z takiego rozstrzygnięcia, które oznacza, że ko 
rzystając z niezdolności do działania parlamen- 
tu austryackiego, Węgry przez dalsze dziesięć 
lat wyzyskiwać będą dotychczasowy stosunek 
kwoty. 


Sytuacya polityczna. 

Wiedeń, 5 sierpnia. (Telefonem.) Stoimy w 
przededniu rozwiązania wielkiego problematu 
ugody austro-węgiejskiej. Węgierski prezydent 
ministrów bar. Banffy i minister skarbu Lu- 
kacs przybywają dziś do Wiednia. Będą tu 


bawili dwa dni i naradzali się co do sposobu 


rozwiązania kwestyi ugody austro-węgierskiej. 


O zamysłach rządu austryackiego kursują różne 
wieści i kombinacye. Jeżeli między oboma pre- 
mierami nie przyjdzie do porozumienia, naten- 
czas udadzą się oni do lechlu i cesarzowi przed- 
łożą swoje wnioski. 


Wiedeń, 5 sierpnia. (Telef.) Minister skarbu 


dr. Kaizl powrócił z Ischlu. 


Wiedeń, 5 sierpnia. (Telefonem). Neue Freie 
Presse donosi, że ogłoszone przez węgierskie 
dzienniki, a ostatnio -przez Egyetertes wiadomo- 
ści, dotyczące zamiarów obu rządów monarchii 
austro-węgierskiej, w kołach poważnych polity- 
ków węgierskich uważają za fantazyę. Dotąd 
żadna nie zapadła decyzya i zależną dopiero 
będzie od jutrzejszych konferencyj Banify'ego z 
Thunem. Również organ wiedeński uważa za 
dziwną zabawkę wzmianki o projektowanym 
rzekomo zamachu stanu, zmianie ustawy gru- 
dniowej i t. d. 


Po śmierci Bismarcka. 
Berlin, 5 sierpnia. Wczoraj odbyło się w ko- 


ściele poświęconym pamięci cesarza Wilhelma 


uroczystość żałobna za Bismarcka. 


Odpowiednią mowę wygłosił kaznodzieja Fa- 


ber, sławiąc cnoty zmarłego a także cesarza 
Wilhelma I. Chóry opery cesarskiej odśpiewały 
odpowiednie pieśni. Po nabożeństwie para ce- 


surska, opuściwszy kościół, dłuższy czas rozma- 


wiała z dostojnikami obecnymi w czasie uroczy- 


stości. W mieście, które przybrało się w pewną 
ilość flag żałobnych, nie było widać takiego na- 
stroju żałobnego, jaki dawał się widzieć po 
śmierci cesarza Wilhelma I. 


Berlin, 5 sierpnia. Vossische Ztg donosi, że 
powody, dla któych cesarz Wilhelm 


eofnął się od zamiaru urządzenia nabożeństwa 


żałobnego za Bismarcka na placu królewskim 
przed gmachem parlamentu, nie nadają się 


równie do dyskusyi publieznej, jak ij, 


ten fakt, że rozkaz cesarza, aby rzeżbiarz Rejn- 

hold Begas zdjął maskę pośmiertną z twarzy 

zmarłego eks-kanclerza, nie został wykonany. 
Odnośne rozporządzenie cesarskie, wstrzymu- 


jące urządzenie publicznego nabożeństwa żało- 


bnego, nadeszło w drodze telegraficznej właśnie 
wtedy, gdy komisya, której cesarz polecił uło- 


żenie programy tej uroczystości, zajęta była jego Losy 


sformułowaniem. 

Berlin, 5 sierpnia. Odnośnie do zachowania 
się rodziny Bismarcków względem ce- 
sarza, zaznacza Vossische Złtg, że próżnem 
byłoby starać się zatuszować przykre wra- 
żenie, jakie ono wywołało. Dziennik 
tenijpowtarza znane już fakty, jak odmówienie 
pozwolenia na zdjęcie maski pośmiertnej, zalu- 
towanie trumny przed przybyciem pary cesar- 
skiej — pomimo że zwłoki nie uległy wcale 
rozkładowi , jak twierdzi malarz Lenbach — 
odmówienie na pochowanie ciała w Berlinie, a 
wreszcie nieobecność rodziny na wczorajszem 
nabożeństwie w Berlinie. „Z faktów tych — 
pisze Vossische Ztg — lud niemiecki wycią- 
gnie odpowiednie wnioski*. 

Berlin, 5 sierpnia. Tutejsze dobrze poinformo- 
wane koła twierdzą, że majątek, jaki zostawił 
po sobie Bismark, wynosi 30 milionów ma- 
rek. Majątek ten powstał głównie skutkiem 
szczęśliwej gry na giełdzie. 

Testament Bismarcka zawiera tylko prywatne 
postanowienia, nie mające najmniejszego charas 
kteru politycznego. 

Kolonia, 5 sierpnia. Kóln. Ztg donosi, że ce- 
sarz w czasie swego pobytu we Friedrichs- 
ruh wymienił z rodziną Bismareków tylko słów 
kilka. Odporne zachowanie się tej rodziny wo- 
bee zamiarów cesarza Wilhelma, mających na 
celu uczczenie zmarłego, przypisują słowom eks- 
kanclerza, który miał się wyrazić, że przynaj- 
mniej po śmierci pragnie spokoju. 

Hamburg, 5 sierpnia. 
z Friedrichsruh, że jeden z leśników, trzy- 
mających nocą straż przy ciele Bismarcka, uła- 
twił swemu przyjacielowi, który jest amatorem- 
fotografem, zrobienie zdjęcia zwłok przy pomo- 
cy światła magnezyowego. Rodzina Bismar- 
eków poezynić miała kroki przeciw ewentual- 
nemu rozszerzaniu odbitek z tego zdjęcia. 


Wojna hiszpańsko-amerykańska. 


Madryt, 5 sierpnia. Z Portoriko donoszą u- 
rzędownie, że pułkownik San Martin, który 
poddał Amsrykanom miasto Ponce bez walki, 
został rozstrzelany na mocy wyroku sądu wo- 
jennego. Podpułkownik Puig, któremu groził 
podobny los, popełnił samobójstwo. 

Madryt, 5 sierpnia. Depesza prywatna z San 
Juan de Portorieo donosi, iż 2000 ocho- 
tników krajowych przeszło na stronę Hiszpa- 
nów. 

Waszyngton, 5 sierpnia. Z głównej kwatery 
amerykańskiej na wypie Portoriko donoszą, 
że pięć tysięcy Hiszpanów znajduje się w Ai- 
bonito; są oni otoczeni przez wojsko amery- 
kańskie. 

Keywest, 5 sierpnia. Na wyspach Pinos, 
leżących na południe od Kuby, a służących za 
szpital wojskowy, zgromadziło się mnóstwo u- 
ciekających Kubańczyków, między którymi wy- 
buchła ospa i żółta febra. 

Paryż, 5 sierpnia. Agencya Havasa donosi z 


Hamb. Corresp. donosi | y 
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San Sebastian , że w prowincyi N ava- 
rze daje się spotrzegać silny ruch między kar- 
listami, równie jak i w innych prowincyach ba- 
skijskich. 


Rokowania pokojowe. 


Nowy lork, 5 sierpnia. Tribune donosi z Wa- 
Szyngtonu, że można przyjąć za pewne, iż 
Hiszpania przyjęła już amerykań- 
skie warunki pokoju bez zmiany ich, co 
do strony materyalnej. Wynik ostatniej konfe- 
rencyi z ambasadorem francuskim, Cam bo nem, 
pozwala przypuszczać, że zawarcie pokoju 
nastąpi wkrótce. Dziś, lub jutro, przedłoży 
Cambon depesze z Madrytu, które niezawodnie 
sprowadzą natychmiastowe zawarcie zawieszenia 
broni. 

Rząd Stanów Zjednoczonych zawiadomił Cam- 
bona, że nie zgodzi się na zwrot zatoki, portu 
i miasta Manilli Hiszpanom. 

Madryt, 5 sierpnia. Jak głoszą wieści, nie 
ma już mowy o dalszem prowadzeniu wojny i 
dlatego zdecydowali się wszyscy generałowie 
głosować za pokojem. Zawarcie pokoju jest 
więc tylko kwestyą dnia. 

Madryt, 5 sierpnia. Zapytywany o stan, 
w jakim znajdują się rokowania pokojowe, od- 
powiedział Sagasta, że ponieważ nie są one 
zakończone, rządy przeto w Madrycie i Wa- 
szyngtonie muszą co do ich przebiegu zacho- 
wywać milczenie. 
O 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 
| 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


Skład fortepianów 
W. Barabasz i Sp. 


ynraków, Rynek 18. 611 
z O 


100.000 koron i 3 razy po 25.000 koron wy- 
noszą główne wygrane wielkiej loteryi wystawy 
jubileuszowej. Wypłata nastąpi gotówką po od- 
ciągnięciu 20%. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
niezawodnie 6 sierpnia b. r. 


w 
Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej, 

Wiedeń, 5 sierpnia 1898. 


Zr. | ot. 
Renta austryacka papierowa . 101' 90 
1 k srebrn . 101 vo 
4% renta austryacka złota 121; 85 
» z koronowa . 101) 30 
4% „ węgierska złota . 120| 80 
P „n © koronowa ; 28 | 8) 
Akcye Banku austro-węgierskiego . 810) — 
e. „Tedytówe . «a. a 3064 | 2. 
Londyn . a. 1380 | — 
Marki. . . . 58| 80 
20-to Markówki ) Gu. Dora 11) 75 
20o Frankówki . . «4% 0. ad. 0% 9) 53 
Włoskie banknoty aKKR.. W. FE 4%) 30 
Dukatya. © | Sa: „acaak 2 dów 6| 63 
Węgierskie Losy Premiowe 159) — 
tureckie . . . . 61) 30 
Akcye Anglobanku 158 | — 
„ Unionbankn agd -k4 398 | — 
„m Bankverain .. . 28%. 268 | 50 
»n  Laenderbanku T DA 339) — 
» Kolei Liwowsko-Oserniowieckiej . 294 | -- 
= » Południowej =" 77 | 75 
ü 3 bo ; 266 | 75 
n n Nordbahn 3410 | — 
n  » Staatsbahn 362 | b0 
af AIpREPW. |. 167 | 25 
» Tureckie Tabaczne . 134 | 60 
BEA: KAS. 47: 42a: śh 136 | 76 
Berlim, 5 sierpnia 1898. 
Banknoty austryackie . . . . . . . . | — | — 
Krótki Wiedeń . . . . . . |= 
Banknoty rosyjskie — | — 
Krótka Warszawa . . . |= | — 
4'j,% Listy Polskie . , 6 = |= 
za poz Gada, ENEA = |= 
*eye kredytowe austryackie . — | — 
ZUD UWE "PA a ia — | — 
Wiedeń, 5 sierpnia 1898, 
Spirytus gotowy . . . . . . . . . 19) 40 
Cena nafty . . . . . . . 17| 50 
Pszenica na jesień TA 8| 06 
Żyto naji ELEN ao o 4 OE 6| 66 
Owies na jesień SI = 6% 175 Dj 64 
Kukurudza . b| 15 


Gennik izby handlowej | przemy- 
słowaj w Krakowie. 
z d. 5 sierpnia 1898 r. godz. l-sza w południe. 


| Złr. wal. austr. 
I. Walaty. Płacą | łądają 
Ruble papierowe 136 | 56 [127 | 25 
arki niemieckie . 58 | 70 | 58| 90 
Franki R hh s MAPE . 47) 40| 4) 80 
30-to frankówki w złocie . . 9j 51 9 56 
il, Listy Zastawas. 
5% listy zast. prem. Banku hip. (110| — {111| — 
Ci% Listy zastawne Banku hip. |109| 50 |i0l | 25 
44 z z i JF 96 | 75 | 97) 50 
41,4% Listy zastawne Banku kraj |100| 75 |101| 75 
t% n n non 98 | — | 98| 50 
4% Listy sast. gal. Tow. kredyt. 
ziem. niok. . « «o» es. 97| 75 | 98] 75 
4 % L. zast. gal. T. kr.ziom. 41-letnie 97 | 75 | 98 | 75 
t% L. zast. gal T.kr. ziem. 56-letnie 96) 40 | 67) — 
lll. Obligasys I pożyczki, 
4g Galicyjskie obligacye propinae. 97| 75 | 98! 75 
5% Pożyczka krajowa z r. 1873. Siela e 
i% Pożyczka krajowa z r. 1893 . 97| LO | 98| 50 
iy Pożyczka miasta Lwowa . , 95| 75 | 96| 75 
5% Obligacye komun. Banku kraj. |102| 25 |102| 25 
la% n n n 100| = | — | — 
t% Obligacye kolejowe . 3 | 5u | v8| 60 
IV. Leey. 
Losy miasta Krakowa. . . 27| — | 238| — 
* „ Stanisławowa 50) — | 53) — 
V. Akcye, 
Akcye Banku kredyt. we Lwowie. | — | — | — | — 
i „ ipoe „ -„ . |38i]= 858 = 
M Galic. dla handlu i 
przemysłu w Krakowie . . . |207| 50 |217) 50 
Akcye kolei Karola Ludwika . . |311| — |212) 50 
„ kolei Lwów-Czerniewce-Jamay |393| — {295| — 


Kursa są noiowane bez kuponn bieżącego, który nię oblicza 
«s0bmo. 
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FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 6 Sierpnia 1898. 


SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW. 


| Dr. Józef Korn 


adwokat w Wadowicach 


poszukuje 129213 


koncypienta. 


Praktykant zamiejscowy 


znajdzie umieszczenie w handlu pod fir- 
ma J. Federowicz w Krakowie. 
1291 1 8 


Bukowińska wysyłka owoców szlachetnych! 
S. Lehrer, Czerniowce 


(Bukowina) 
wysyła codzień opłatnie za zaliczka w 5 
klgr. koszykach wyborne pańskie: rengloty po 
1 złr. 60 c., papierówki (jabłka) po L złr. 30 e., 
jabłka na strudle po 1 złr. 20 e. 1294 1 3 


| Konkurs. 


Zarząd powiatow. kasy dla cho- 
rych w Mszanie dolnej rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na posadę prowi- 
zorycznego funkcyonaryusza kasy 
dla chorych, z płacą miesięczną 84 
koron. 

5» Ubiegająacy się o powyższą po- 

sadę, winni wykazać, iż posiadają 

następujące warunki: 

1) prawo obywatelstwa austr. ; 

2) dokładną znajomość prowadze- 
nia ksiąg kasowych; 

3) nieskazitelny charakter ; 

4) znajomość języka polskiego i 

niemieckiego ; 

wymagana kaucyę w kwocie 

200 złr. w. a. 

Podania winne być wniesione 

najpóźniej do 15 sierpnia 1898 r. 

do Zarządu powiatowej kasy dla 

chorych w Mszanie dolnej. 1293 1 3 


Mszana dolna, 4 sierpnia 1898 r. 
w średnim wieku, zna- 


Osoba jaca się na gospodarstwie 
tak miejskiem jak i wiejsk., poszu- 
. kuje zajęcia w samodzielnym zarzą- 
dzie domu. Świadectwa na żądanie. 
Zgłogz. pod E. R. 1247 przyjmuje 


Administracya „Nowej Reformy.* 
1247 2 0 


5) 


„Swój — swemu.* 


W Krakowie przy ui. Grodzkiej 43, 
w dəmu OO. Jezuitów, 12458 10 
został na nowo założony 


Magazyn Galanteryjny 
Mieczysława Lipińskiego. 


aF Nowością tego magazynu są 
„pugilaresy szczęścia.* 
Ceny konkurencyjne. 
O dalsze poparcie handlu mego chrześcijańskiej 
P. T. Publiezności uprzejmie proszę. 


| Chcesz zarobić na pieniądze ? 


To prześlij swój adres pod lit. B. 300 do 
Louis Wolff”s Annonc.-Exped.. Lipsk. 
107 8 12 


Ostrzeżenie. 


Protokołowany i zarejestrowany przez 
nas, a przez wielu najwybitniejszych 
znawców uznany jako edwaniający, 
a zabijający do szczętu zarazki cho- 
leryczne, tytusowe i inne, największego 
wzięcia używający 


„Humus* 


mimo krótkiego trwania naszego przed- 
siębiorstwa, tak dalece się rozszerzył, 
że niesumienna konkurencya podrabia 
go już i naśladuje za pomocą czar= 
nych gatunków torfu, o ciężkiej 
wadze i usiłuje sprzedawać wielu 
P. T. Magistratom i Osobom prywa- 
tnym naturalnie po najtańszej cenie. 
Jakiem jest znaczenie „Hu- 
musu“ pod względem sanitar- 
nym, omówi Czasopismo go- 
spodarczo - przemysłowe „Hu- 
mus“ w następnym Numerze, który 
wyjdzie dnia 1 sierpnia b. r. 
Przeciw komkurencyi, szko- 
dzącej naszej sławie, naśladu- 
jącej nasz i225 3 5 


„Humus“ 


w celach zysku, wystąpimy z całą 
surowością w myśl prawa ochron- 
nego dla marek ochronnych i patentów. 


„Kl Umu S** 


„Spóika wyrobu patent, proszku roślinnego” 
w Krakowie. 


przy ul. św. Tomasza 8 każdego 


Konces. Zakład Fabryczny 


nad] Sklep pa bę Koncom Zekiea Panryomy B 


czasu do wynajecia. 1241710 


Suma 50.000 złr. w. a. 


ulokowana na hipotece realności w Krakowie — 
jest do pozbycia ze znacznym opustem. 


Wiadomość w kancelaryi adwokata Dr. 
Tadeusza Kwiecińskiego w Kra- 
kowie, ul. Grodzka L. 44. 1271 2 3 


auczycielka rutynowana, 


mogąca przygotować do egza- 

minów szkół publicznych, oraz 

udzielająca języka francuskiego 

1 muzyki — poszukuje posady. 

Wiadomość w Administr. „Nowej 

Reformy* pod lit. A. B. 1273. 
1273 2 3 


INTROLIGATORNIA 
M. Spożarskiego i Syna 


we Lwowie 
poszukuje robotnika z ty- 
godniową płaca 10— 12 złr. — 
Zgłoszenia wprost. 1261 3 4 


JD=TET="""FH 
f Koncesyonowane 


Biuro Umieszczeń 


dla Guwernantek , Nauczycielek 
i Bon narodowości polskiej, nie- 
mieckiej i francuskiej 503 11 12 


Maryi Stehlik 


w Krakowie, Rynek gł. L. 7, 


; II. piętro front. 5 


E a= e a U" ETE 
me > =(= 


ANASTAZY HOLIK 
w KRAKOWIE, ul Sawsk .Ę 


poleca: 

Skład zegarków kieszonko- 
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, z naj- 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich, z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
srebrne oraz double męskie 
i damskie. — Szkatułki gra- 
jące melodye polskie, naj-' 

stosowniejsze na podarki. 
Wszelkie naprawy uskuteczniam 

z jedmorocznem poręczeniem. 

Ceny najprzystępniejsze. 
Ścisłe dotrzymanie terminu przy powierzeniu 
roboty. 1270 27 9 
W niedziele i święta sklep zamknięty. 


Kuhna plicerynowo-siarczane mydło 


po 50 ct., jest najlepszen mydłem do czysz- 
czenia skóry. — Prawdziwem jest tylko wyrobu 
Fr. Kuhna, parfum. koronnego w Norym= 
berdze. — W Krakowie dostać można w aptece 
W. Redyka, ul. Mikołajska (M. Rynek). 583 6 10 


Poszukują umieszczenia: 


Nauczycielka Polka, wielce muzyk., biegła 
w języku francuskim, angielskim i niemieckim, 
Nauczycielka nieegzaninowana, wielce mu- 
zykalna, biegła w francusk.; Nauczycielki 
Niemki i Francuzki, kat., muzykalne; 
Bony frebl.; Osoby do zarządu; Panny 
służące, znające krawiecczyznę i prasowanie. 


IN. GINTER, 
starsza nauczycielka, 1262 2 10 


Poznań, ulica Długa Nr. 14, parter, 


| Kto chce zarobić na pieniądze ? 


(miesięcznie 200—300 marek), niech te 
zaraz swój adres pod „„W998* do: Karl J 
Wojtan, Leipzig - Lindenau. (Prawnie i 
dozwolone papiery państw. i losy. 1141 8 12 H 


dzWajcdrskie DTZYtWJ 


A. Arbenza w Jougne 
są słynne w świecie dla swej nie- 
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze- 
dają je z najzunpeł- 
niejszem poręczeniem 8 fabrykanta 
wszystkie lepsze handle. Trzeba uważać na znak 
A.ARBENZ, Jougne - Lausanne. 

1176 4 52 


Brzytwy szwajcarskie 
AK Denz 


poleca 1177 40 
W. HALSKI, w Krakowie, Sukiennice. 


Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo- 
żna dziełko radcy, sanitarnege Dra Mullera, 
traktujące o 
nadwątlonym systemie nerwo- 
wym i płciowym. 

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu. 

Przesyłka w kopercie za 60 ct. w znacz- 
kach listowych. 210 35 52 


Gurt Róber, Braunschweig. 


Z Drukarni Związkbwej w Krakowie. 


% Wód Mineralnych Sztucznych 


i specyalnych lekarskich 


w KRAKOWIE, ul. św. Gertrudy Nr. 4. 


Wody sztuczne mineralne: 
Selterska, używana w katarach oskrzeli i płuc, flaszka 16 ct. 
Bilińska, używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszee i cierpieniach prze- 
wodu pokarmowego, flaszka 15 et. 
Vichy, powszechnie znana i zalecana, flaszka duża 40 ct., mała 25 et. 
Giesshiiblerska, czysta szczawa, alkaliczno-sodowa, jako napój zwykły i dyetety- 
czny, flaszka /ą litrowa 10 et., 5;, litr. 14 et. 
Kissingen Rakoczy, flaszka 20 et. 
Na wzór wody Maryenbadzkiej, flaszka 20 ct. 
wody specyalne lecznicze: 
Zelazista (z pyrofosforanem żelazowym), wyborny środek w bezkrwistości i bled: 
nicy, mocniejsza 25 et., słabsza 22 et. 
Jodowa, przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające, flaszka 20 et. 
Litowa, jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artrytyźmie, flasz. 15 et. 
Rromowa, przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, histeryi, epilepsyi, bezsen- 
ności itp. używana na zlecenie iekarza, mocniejsza 28 ct., słabsza 20 et. 
c rew czysta szczawa , jako napój codzienny w braku zdrowej wody, fla- 
szka 10 ct. 
Kwaśna Sodowa, na zlecenie lekarza w słabościach żołądka używana, flasz. 15 et. 


Sodowa, za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo Lekarskie uznana. 
Mg" Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą 
Komisyi lekarsko-przemysłowej Tow. lekarskiego, 
Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach. 
Zamówionia uskutecznia się bezzwłocznie. 
Broszury przesyła się na żądanie franko. 


K. Rząca i Chmurski, 


właściciele Zakładu. 


Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, wody 
mineralne sztuczne tego Zakładu odpowiadają swym składem chemi- 


% cznym w zupełności wodom naturalnym. 1110 6 0 


RKRWKRKK RY KARUNREZKIRRNY HKE 


Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


= T 
a o 
$ HERBATĘ ROSYJSKĄ; 
Z zbioru majowego amatorom tejże poleca handel i 
8 w. ADAMOWICZA,, 
N w Brodach. na pograniczu rosyjskiem. 21 62 0 [| 
3 1 funt „Familijnej* bardzo dobrej . "BADPYWE 
s 1 funt „Melanga de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50| 5. 
z 1 funt „imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu . 3.501 @ 
2 1 funt Wyslewków z najlepszych herbat kwiatowych 1.20] € 

Znakomitej Kawy .,Ceylon* franco 5 kilo M6. 9.50] += 


Tylko JO ct. na SB ciągnienia. 


Dziś o 8 wieczór ciągnienie! 
Gł. wygr. 1 00.0000: ny 29 000 Koron 


„Losy wystawy |Ciągnienie: 6 sierpnia 1898. 
jubileuszowej Ciagnienie: 15 września 1898. 


po 50 ct. Ciągnienie: 22 październ. 1898. 


polecają w Krakowie: Józef Altstadter, Bracia Eibenschńtz, Zygmunt 
Gleitzmann, Karol Gottlieb, J. M. Grajower, A. Holzer, Józef Landau, Józef 
Lauer, A. Mendelsburg, M. D Trinkenreich. 1153 13 0 


l 
Swoszowice pod Krakowem 


zdrojowisko wód slarczanych, 


przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
stacya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pięć razy dziennie koleją i cztery 
razy omnibusami zakładowemi). 

Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych 
i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauracyę. 

Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 
w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów. 

Zdroje swoszowiekie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego 
rodzaju źródłom zagranicznym. 

Lekarz zakładowy wykonuje naięsienie i elektryzowanie według naj- 
nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 828 39 40 


Christopha lakier 


> bezwonny, schnie natychmiast. Paczka złr. 5.00. 
'7 JW Krakowie: Szarski I Syn, Rynok główny, L. 6. 
, W Jaworznie: T. Dendera, w Kołomyi : St. Romanowicz, we Lwowie : 
D A. Hubner, Friedrich i Beacok, w Mlelcu: S. Brandmann, w Nowym Sączu: 

J. Kosterkiewicz, w Przemyślu: W. Szafran, w Stanisławowie: T. Kwiatkowski, w Stryju: 


Droguerya Kindlera, w Tarnowie : Tadeusz Scharf, w Żywcu: J. Danko. 519 14 2U 
i maki 
Dra FRYDERYKA LENGIELA 86 32 0 


Balsam PLZOZOWY 
pns Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 


dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna- 
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra- 
zie dopiero nabiera prawie eudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, kióra siaje się przez= 
to lśniące białą i delikatną. 

Baisam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodoeianą barwę, a cerze białość, delikat- 
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 


ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 et. Dra Lengiela mydło benzcesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et. 

bo nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka; w Czernlowcach u Golichowskiego nast. Manl apt. Sehmiedt & 
Fontin, droguerya ; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


SE zz 


g miejsce przyjmie 
Sekretarki była nauczyciel- 
ka z dobremi poleceniami. Wiadomość w mas 
gazynie mód Molinkiewiczowej, 


Ostrzeżenie. 


—— 1249 3 3 
; , |Kraków, ul. Szewska 26. 1279 2 2 
Za AL1KOSEO długów nie s 
płacę. — Tylko osobiscie i ustnie 


uskutecznione zamówienia uznaję. 
Profesor Franciszek Kasparek. 


Tylko 10 ct. 


kosztuje dobre ogolemie w zakładzie fryzyer- 

skim Romana, ul. Szewska 21. Ktoby- 

kolwiek wątpił o jakości roboty, łatwo może się 

przekonać, a próba niewiele kosztuje. Pędzle, 

gąbki it. d. zawsze desinfekcyonowane para. 
1224 6 10 


RKKK RYISRRRNEKEIWK | AWRWRER 


eon A =I  Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem % 
honorowym ce. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄ DECA 


w EErosnie 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIEŚ 


ZOE WRO od najgfubszych do najcieńszych web 4 
i BIELIZNĘ STOŁOWĄĘŚ 
x 

R 


> | Uczęszczającedo gi- 
allel mnazyum lub in- 
ý nych zakładów nau- 


kowych w Krakowie, znaleść mogą 
z dniem 1 września b. r. 
pomieszczenie i troskliwą opiekę 


w pensyonacie A. Borońskiej 


l1046 Kraków, ul. Św. Jana 18. 130 


Ti 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym -— oraz 


siatkę do suszenia: chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost de Krosna (poczta, telegraf i 
stacya kolejowa w miejscu). 85 28 0 
Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franco | odwrotną pocztą: 


KKARKNAKAKKRANANNKINKAUNANNKKNKE 
kupiei zek dziecięc jrzyjcie lub każci 
p Matki! Nim ts pyi m a | oiiaaie ilustrowany 


@ cennik nowych, hygienicznych wózków, do siedzenia i leżenia dających się 
ustawić oraz rozebrać i wymyć, jakie wyrabia 


iw BAUMANN c k. właściciel przywileju, 
> Wien, VI., Millergnane 6. ) 
Ostrzega się przed kupowaniem lichych nasladownietw. Wózek 
prawdziwym jest tylko wtedy, jeżeli na jego dnie z drzewa wy- 
palony jest taki znak ochronny, jak tu obok. 448 21 0 
Skład w Krakowie: M. Niemetz, Sukiennice 30. 


Atramenty Leonhardiego. 


Osobliwość : jedynie prawdziwy 


NKKKKUARWRKKKPMANKKEW 


do ksiąg, aktów, dokumentów i% 
pism wszelkiego rodzaju. 


i 
RR 


Kolorowe airamenty, atrament do au- 
tografów. atrament de hekiograftów, 
płynne iusze dla inżynierów i szkół; proszek 
atrameutowy i wyciąg, farby do stempli, 
farbby do druków, dających sie kopio- 
wać. wyroby do znaczenia bielizny, płymny 
kiej i guma. Syndetykon. 


Eau de Labarraque 


(do niszczenia atramentu). 


Lak do pieczętowania i opłatki. 


AUG. LEONHARDI 


„ Bodenbach (Podmokre) n. Łabą. 


- Dostać można prawie w każdym handlu z przyborami 
f do pisania w kraju | za granicą. 


472 9 13 


~ 


Znak ochronny. Prawnie chroniony. 


Od roku 1868 jest w użyciu z najlepszym skutkiem 


Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE 


wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy , nietylko w Austro-Węgrzech, 
lecz także w Niemczech, Francyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw 
chorobom skórnym, szczególniej przeciw 


WSZELKIM WYRZUTOM SKÓRNYM 


Skutek sinołowcowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z brody i głowy, 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — Bergera 
mydło smołowcowe zawiera 40°, smołowca drzewnego i wyróż. 
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych. By się ochro- 
nić przed fałszowaniami, należy żądać wyraźnie Bergera mydła 
smołowcowego i uważać na taki, jak obok znak ochronny. 

W uporczywych cierpieniach skórnych zamiast mydła smo- 
owcowego używa się skutecznie 


Bergera mydła smołowcowo-siarczanego. 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich NIECZYSTOŚCI 
CERY, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, rudzież jako niezrównane mydło de my- 
cia i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35'/, gliceryny i pachnące, 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 
Cena kawałka każdego gatunku 35 cnt. z opisem użycia. 


Z innyh mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło 
benzoowe dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło 
karbolowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło 
ichthyolowe na czerwoność twarzy; Bergera igliwiowe mydło do kąpieli 
i igliwiowe mydło ioaletowe; Bergera mydło dla małych dzieci (25 cnt); 
mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypa- 
daniu włosów ; mydło de zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Względam wszystkich 
innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na sposób użycia. Należy żądać zawsze mydeł 
Bergera, gdyż istnieją liczne naśladownictwa nie mające skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp. w Opawie, 


odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie 
farmaceutycznej w Wiedniu 1883 roku. 


Składy w Krakowie mają pp. aptekarze: W. Redyk, M. Proń, J. Lesikowski, Fortunat 
Gralewski, E. Heller, Rosenberg. Konstanty Wiszniewski, G. Otowski, Mikucki, K. Jahr; 
w Wieliczce B. Miczyński; w Bochni M. Gatty; w Tarnowie J. Sokalski, L, Frauenglas, Niesie- 
łowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Nowym Sączu R. Jakubowski, W. Filipek ; w Starym Są- 
czu Fiałkowski; w Chrzanowie F. Włocki; w Oświęcimia A. Polaczek; w Żywou D. Matula, L. 
Graff; w Sędziszowie J. Jaśkiewicz: w Jaśle R. Palch; w Wadowicach J. Macudziński; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich. 435 22 24 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


